
^ S r .  3 f * 3 < Lwów. Środa, 2. maja 1900. Rok V.
ł-KENUMEPATfi WYNOSI:

m iesięczne a  korony, za dwurazo* 
v,-ą dnst. do domu dopłaca sio 6-lMi.

n a  f łjro«#H €yi:
foczinh 2S k. 4 0  !i. z 2-krnlMłi \ m  32  k. —  H. 
kwartał. fc „ t o  .
miesięs/.. 2 „ .  ., 2 .  70  „
W Nien c*eeli: m iesięcznie 4! kor.
W innycu krajach G .
Pronuim ratorzy «S/o„ ł Polskiego 

piacą za W ie/: A’X  1  kor.
Każda zmiana adresu  4 0  h.

Za 1 wiersz petitowy albo jesjo miei- 
sce 20 h., nadesłano wiersz gar- 
mouiem 83 h., in.tfe ogłoszenia za 

w\—nz 6 h., naimnie’ 60 b.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . G h.
na prowineyi . 8  ,

Adres: „Słowo Polskie44 
Lwów, ul.  Cborążczyzny 1. 17.

l  ELliroy 541.

Jes/Gie sanacya finansów krajowych.
Komisja budżetowa i jej sprawozdawca, lir. An­

drzej Potocki, proponuje pokrycie biedoboru p o d ­
w y ż s z e n i e m  d o d a t k ó w  k r a j  o wy  o Ji, a to do­
datku do podatków gruntowego i domowego z 60' na 
65 procent, zaś dodatku do bezpośrednich podatków 
osobistych z 66 na 72 procent. Sprzeciwia się zaś 
pokryciu deficytu, zanim rząd otworzy nowe źródło 
podatków spożywczych, a przynajmniej podatku od 
wódki, zaciągnięciem pożyczki.

Powołując się na to, cośmy w tej m.iteryi tylo­
krotnie pisali, uważamy tę drogę za błędną.

Kiedyśmy niedawno przestrzegali przed niebez­
pieczeństwem u g r z ą ź n i ę c i a  c a ł e j  s p r a w y  s a ­
n a  c y i f i n a n s ó w  k r a j  o w y c n w Wiedniu, gdyśmy 
wskazali, ze minister finansów zdaje się być nie 
bardzo skłonnym oddać krajom podatki pośrednie, 
mieliśmy do tego poważne podstawy.

I  dziś uważalibyśmy taktykę Sejmu za błędną. 
Skoro żadnej kwestyi nie ulega, że bez otwarcia no­
wych źródeł co najrychlej, gospodarka krajowa po­
padnie w okropne trudności, a polityka ekonomiczna 
f działalność na podniesienie kulturne i materyałne 
(w stagnację lub cofanie się, to zdawało nam się 
faktycznie komecznem, ż e b y  S e j m  z a m i a s t  
p r z y c h o d z i ć  w p o m o c  r z ą d o w i  i m i n i s t r o ­
wi ,  zamiast pomagać jego teoietycznym wątpliwo­
ściom, brakowi decyzji i kunktatorstwu, c a ł k i e m  
s t a n o w c z o  p r z e d s t a w i ł  g r o z ę  p o ł o ż e n i a ,  
j d o m a g a ł  s i ę  c a ł k i e m  k a t e g o r y c z n i e  j a k- 
n a j r y c h i e j s z e j  s a n a c y i  i tegoroczną uchwałą 
finansową Seimu stan ten jaskrawo ilustrował.

Jeżeli Sejm uzna za stosowne, że kraj może 
znieść nowe podwyższenie dodatkow o 5 czy 6 pro­
cent, jeżeli Sejm pokaże, że można obcinać najpo­
trzebniejsze wydatkj, oszczędzać i kurczyć każdą 
akcyę produktywną, to  b ę d z i e  p r z e c i e ż  n i e ­
z b i t y  d o w ó d ,  ż e  n i e  j e s t  t a k  ź l e ,  ż e  w c a ­
l e  s a n a c y a  n i e  j e s t  n a g l ą c a .

Kząd tylko tego potrzebuje, żeby dalej tergi- 
werrować, lawirować, układać się, pisać pełne naj 
lepszych chęci zapewnienia i składać wszystko na 
niezgodhwość 17 Sejmów I

Tylko jaskrawe postawienie żądania i wykaza­
nie czynem, że Sejm czeka, że uważa stan za pro- 
wizoryum, jes t  taktycznie wskazancm. A temu da 
wyraz nie podwyższanie dodatków krajowych, ze 
wszech miar ciężkie, a obecnie i politycznie i społe­
cznie meodpow iednie, ale p r o w i z o r y c z n e  z a c i ą- 
g n i ę c i e  p o ż y c z k i .  Niech rząd widzi, w jakie 
położenie zapędza gospodarstw  wielkiego kraju.
, Czesi od szeregu lat prowadzą istną wojnę 
finansową ze skarbem państwa o sanacyę finansów' 
krajowych. Niopoddali się dotąd nawet żądaniu 
uwolnienia podatku osobisto-dor-bodowego z pod do­
datku krajów ego a podniósłszy już dodatki Krajowe 
do 55 procent, zaciągnęli 21 milionów' zl. długu 
i zaciągają na ten rok jeszcze 6 milionów koron.

Ale przecież my nie możemy czekać, aż się uda 
przeforsować jeden szablon. G a l i c y  a p o t r z e b u j e  
p o d a t k u  od  w ó d k i  i p i w a  i ten musi dostać. 
Niech rząd kompensuje ubytki innych kraików, a 
zwłaszcza kraju Styryi, jak chce, oczywiście tak, żeby 
chłop galicyjski nie musiał na to pić i płacić podatek, 
żeby tem pokryć ubytek Styryi, której minister 
Kaizl dal dla politycznych celów swojej polityk, pre­
zent przesadny.

Sprawa najlepszego załatwienia sanacyi finan­
sów krajowych, jakie wybrał nasz Wydział krajów^7, 
a jakie proponowaliśmy od wiosny r. 1898, jakie 
przyjął rząd kr. Clary (Kniaziołucki), a po nim 
odziedziczył minister Bochni Bawerk, musiałaby wy­
grać, jeżeii nacisk wielkich krajów będzie konse­
kwentny.

Niech się rząd z każdym krajem indywidual­
nie układa i trudności indywidualne różnymi sposo­
bami usuwa.

Nareszcie konieczne stać przy podatku od 
wódki i piwa, żeby nie powiedziano, że Sejm chce 
tylko obciążyć tych, co wódkę piją...

J e d y n i e  w s k a z a n ą  j e s t  p o ż y c z k a  i n- 
t e r  i m i s t y c z n a  i j a k  n a j  w i ę k s z y  n a c i s k  n a  
r z ą d ,  ż e b y  n i e  z w l e k a ł  z e  s p r a w ą  o t w a r ­
c i a  ź r ó d e ł  p o d a t k ó w  k c n s u m c y j n y c h  d l a  
p o t r z e b  k r a j o w y c h .

Ariministraeya polityczna Galicyi
w  św ietle  praw dy.

(Rzecz poświęcona J E , namiestnilowi hr. Leonowi Pi- 
nińskiemu przez Gryfa).

Pod tym tytutera wyszła z pod prasy w osta­
tnich tygodniach broszura nieznanego autora, ukry­
wającego się pod pseudonimem Gryfa.

Jestto  nadzwyczaj cenna i aktualna praca, obej­
mująca w zwięzłej formie wyczerpujący obraz niedo­
statków naszej administracji, chorej już od urodzenia 
na nieżyt i zapadającej, mnno niedługiego jeszcze życia, 
na uwiąd starczy — i domagającej się gwałtownie 
regencracyi.

Autor rej pożądanej od dawna, systematycznej 
krytyki administracji, oddziaływania jej na życie pu­
bliczne i ekonomiczne, daje z jednej strony szczegó­
łowy obraz działalności naszych władz adinimstra- 
cyjno-politycznycli we wszystkich działach życia eko­
nomicznego i publicznego, i czerpiąc widocznie z do­
świadczenia zarzuty, ilustrujące dobitnie bezprzykła­
dną bezradność, apatyę i rozprężenie, jakie daje się 
spostrzegać w orgauizacyi władz administracyjnych, 
nie pozb iwia swej pracy charakteru popularnego stu- 
dyum. przystępnego dla wszystkich sfer społecznych, 
które mogą w niej znaleść "jasne wytłumaczenie nie­
jednej zagadki, jaką  nastięczają nieraz spostrzeżenia 
z działalności władz administracyjnych.

Pojawienie się krytyki tej jes t  temb irdziej na 
czasie, ile że reforma adm.nistracyi w ostatnich cza­

sach weszła w sladyum zajialne i ogólnem zdaniem 
lekarzy społecznych, powołanych i niepowołanych di 
konsylium, obecny stan tej długotrwałej już choroby 
w jaką pojiadla administracja kraju naszego, wymaga 
radykalnego i energicznego leczenia.

Szczególniej polecić wypada zaznajomienie się 
z tą  najnowszą krytyką administracji, jej refrrezen- 
toni w sferach miatodąjnych, które mają znany wstręt 
do bliższego rozpatrżenia objawów ujemnych cało­
kształtu podległych im urządzeń, zadowalniając się 
dorywczem binrokratycznein wytykaniem podwładnym 
organom szczegółowych mejiorządków w załatwianiu 
„kawałków11. Niech się nie wstydzą zajrzeć „sobie11 
w głąb i nieco się nie boją ewentualnego wewnętrzne­
go wyrzutu i przyznania, że jes t  źle, nic niech z do­
brą wolą i szczerem zajęciem się rozpoczną olaes 
naprawy chwiejącej się maszyny gospodarczej.

Wiec gmin żydowskich.
Zwołany na dziś i jutro przez Zbór izraelicki 

wc Lwowie l ig i  wiec delegatów kaliałów7 galicyj­
skich, jest właściwie pierwszym, gdyż poprzedni, 
zwołany przed 25' laty przez Towarzystwo Szomer 
Israel, mające wówczas ce'e gerraanizatorskie na. 
oku, nie pozostawił żadnego śladu w życiu społe- 
czuem żydów galicyjskich. Obecny wiec kahalny nie 
zajmie się zasadniczemi kwestyami, chociaż niewąt­
pliwie w ciągu dyskusyi zasadnicze zapatrywania 
zarysować się będa musiały, lecz, jak program jego 
wskazuje, obracać się będzie około kilku aktualnych 
kwestyj, piekących obecnie żydów galicyjskich wię­
cej, niż inne. Do tych aktualnych kwestj-j należy 
sprawa „przykrego położenia eKonomicznego żydów 
galic. i środki zaradcze11, sprawa „niedopuszczania 
żydowskich kandydatów do urzędów publiczny cli11, 
„zastępstwo interesów wyznaniowych w Radzie szkol­
nej krajowej11, „stypendyów dla żydowskich kandy 
datów stanu nauczycielskiego, uzdolnionych do udzie­
lania nauki religii mojżeszowej w szkołach ludo­
wych11, „ustanowienia świąt żydowskich, jako du: 
feryalnych dla żydów w sądach cj wilnych i kornych11.

Zasadniczej natury jes t  tylko jedna sprawa, 
t. j. „zaprowadzenia języka polskiego w urzędowa­
niu rejirezentacyi zborów izraelickicb w G alic ji ,f. 
Kwestya ta, zmierzająca do skonforinowania admini­
stracji w kabałach żydowskich, z całą administra­
c ją  krajową, w skutkach swoich pozostanie teorety­
czną, albowiem przeważająca większość kaliałów' ży­
dowskich w wewnętrznych stosunkach ze swymi 
członkami, zmuszoną będzie nadał używać języka 
swojskiego, t j. hebrajskiego żargonowego, a nieste­
ty jeszcze często niemieckiego.

Więcej praktycznego znaczenia nabrać mogą 
inne wymienione już aktualne sprawy. Dopuszczenie 
żydów do urzędów jniblicznych, przyczynić się może 
do traktowania żydów w tych urzędach na równi 
z innymi mieszkańcami Galicyi, a tem samem do

E C H A .
I X.

Nie po raz pierwszy znalazł Lwów światło po­
chodni dla tych, którzy nie są dzierżycielann władzy 
i szafarzami łask, ale ducha, swego rozszczepiają 
na cudowne promienie i karmią nim naród.

Gdy Libelt przybył pierwszy raz do Lwowa, 
gdy Kraszewski nas odwiedził — korowodami z po­
chodni czczono ich piacę duchową i zasługi dla 
narodu

Ale to już dawno — ach, i jak  dawno 1 — 
choć na liczbę lat nie zbyt wielo...

W pogardzie dla jmrywów idealnych, w bałwo­
chwalstwie dla władzy, która sieje laskami i orde­
rami a potrzeby brzucha czcicielom swym zabezpie­
cza — zrobiono w tym krótkim czasie tak wielkie 
postępy — że zasługi ducha* talentu, geniusza spa- 
dly w cenie na giełdzie publicznego uznania Pieśń, 
jeśli nie schlebia możnym — inoże iść na żebry; 
talent, jeśii me ma protekcyi salonu i nie żebrze o 
nią we fraku i białym krawacie —  może spróchnieć 
w cieniu.

I  pluwałoby się czasami, że ducli, potęga du­
cha i władza jego nad duszami łamie się i w proch 
się sypie pod ciężarem ztotego cielca ..

Ale wśród błysków piorunowych zjawia się 
znów M»es|»odM€wiii«y mocarz durna, „ogniem i mie­
czem11, własną siłą żywiołową toruje sobie drogę 
yy%m duchy i serca, przykuwa je, hołduje i woła:

Jam  jestl  Biegniemy też ze światłem pochodni, 
które się mocarzom ducha należy i z okrzykiem 
wesela: Witaj nam, witaj I

W  |uerwszym rzędzie młodzież szkolna, z wła­
snego natchnienia, bez namowy lub rozkazu, chwy­
ciła za pochodnie na cześć Sienkiewicza. J a k  to do­
brze dla niej i dla narodu I W każdem z tych serc 
młodych będzie tlił długo ów płomyk pochodni, bę 
dzie je chronił, od pokalania brudnemi żądzami i ni­
skimi pojiędami, bo juzecież 011 płonął na cześć mo­
carza ducha, który całą Polskę rozgrzewa do tego, 
co dobre, piękne, w cierpieniach i poświęceniu wiel­
kie. Każde z tych serc uderzy silniej na wspomnie­
nie tego pięknego wieczora, gdy ten, co dał narodo­
wi tak szczodrze „Ogniem i mieczem-'1, -Potop11, 
„Krzyżaków", „Rodzinę Połanieckich11, wjeżdżał 
w bramy Lwowa, witany frenetycznymi okrzykami: 
„Niech ży je!11 Każde z tych młodych serc napełni 
się diuną nu myśl o Polaku, który, apoteozując 
tryumt chrześcijaństwa w cudownem „Quo vadis“, 
rozsypał iskry ozywcze na obumierającą miłość 
chrześcijańską na obu półkulach globu i wsławił tem 
imię Polski.

I  to jest znowu wielka zasługa, oddana przez 
mocarza ducha tem tylko, że się w'śród nas poiawił.

Światła, palone z nakazu, ze strachu lub siu- 
żalstwa dla tych, którzy brząkają szablą lub dzier­
żą władzę — nikną na zawsze w cieniach nocy, je ­
szcze mm świt rozblyśnie; te, z głębi duszy, na

cześć  potęgi duchowej wzniecone — b łyszczeć będą 
długo w se rcach  pokolenia...

Wszystko może przeminąć. Fałszywe bogi mo­
gą spaść z Olimpu, mogą się pozapadać trony i po­
zmieniać wiary — aie z gruzów ocaleją pieśń i pię­
kno, bo one niosą szczęście spragnionym sercom 
i zbolałym duszom.

„Nie zabijaj mnie panie i obroń— mówi Pieśń 
do Slwórcy ustami Sienkiewicza — albowiem wskrze­
sić byś mnie musiał. Jam  kwiat duszy ludzkiej, jam 
jej radość, jam światło i jam tęsknota ku Bogu... 
Nie zabijajcie Pieśni 1“

A czoiem przed tymi, którzy ją  niosą naro­
dowi.

Tego samego dnia, w którym Sienkiewicz wjeż­
dżał do Lwowa, złożyliśmy do grobu zwłoki Wil­
czyńskiego. Grudek, rzuconych ręką szczerej przy­
jaźni, juidlo tam wiele —  żalu za zgasłym pisa 
rzem, który tak nam trafiał do serca, było w ser 
each pełno.

Któżbo nie zna „Kłopotów starego komendan­
t a ? 11 Kogóż nie rozweselał ten szczerze polski hu­
mor, ta  j"uialność nieporównana, jiołna serdeczności 
i słodyczy, nie urażająca szlachetnych uczuć, tak na 
wskroś nasza, taka swojska, taka polska?

I  011 sam był taki — skromny w życiu i w wy­
maganiach — patrzący cieinnem okiem głęboko w du­
sze iudzide — oczyszczony, jak  złoto w ogniu do­
świadczeń, nieraz bolesnych-— wyrozumiały na wszy-
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śc iś le jszego  zespolen ia  żydów z r e s z tą  spo łeczeństw a ,  
aniżeli to  dotychcz is miało miejsce. Z as tęp s tw o  in te ­
resów wyznaniow ych w R adzie  szkolnej  k ra jow ej,  
w k tó re j ,  j a k  wiadomo, z a s ia d a ją  do tychczas  ty lko 
r e p r e z e n ta n t  w y zn a n ia  rzym sko-ka tohck iego  i g recko ­
katolickiego, p rzyczyni się  do rozwoju ośw ia ty  w śród  
żydów, ze w zględu, że od te j chwili i n ieżydzi na  
rozwój ośw ia ty  te j  wpływ wyw rzeć b ędą  mogli, 
w końcu  s ty p e n d y a  d la  nauczycie li  żydowskich, ta k  
te n  zawód, ja k o  też  przez  to  i sposób w ychow ania 
m łodzieży żydow skiej na  wyższy, niż do tychczas,  s to ­
pień podnieść s ą  w stan ie .

Mniej k onk re tn ie ,  choć ja k o  n a jb a rd z ie j  p ieką­
ca, p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  „eKonomieznego podnie­
s ien ia  żydów i ś rodk i za ra d c z e " ,  jakko lw iek  i na  
tym  punkcie spodziew ać się należy,  że z obrad  wy­
łoni się  in s t y tu c j a  ogóln ie jszego  znaczenia ,  k tó ra  
w reszc ie  r a z  weźmie sobie za  za d an ie  w yszukan ie  
d la  pozbawionych p racy  żydów nowych źróde ł  z a ­
robkow ania  i w sp ie ran ia  ich w dotychczasow ych  spo­
sobach pracy.

P ro g r a m  ob rad  wiecu kah a ln e g o  nie p r z e d s ta ­
w ia się  w yczerpu jąco  wobec tego , że opuszczoną  zo­
s ta ł a  k w e s ty a  szkó ł żydowskich, n iemniej w ażna  
s p ra w a  rów noupraw n ien ia  nauczycie li  relig ii  żydow ­
skiej w szko łach  Ogólnych z innymi nauczycie lam i,  
sp ra w a  ochrony p raw nej żydów i t. p , w każdym  
uiz ie  i do tychczasow y program  obrad  mógłby d la  
żydów galicy jsk ich  s ta ć  się  w ażnym  k rok iem  n a ­
przód  k u  uzdrowieniu  s tosunków  krajow ych , gdyby  
n a  wiecu panowało  rzeczow e tra k to w a n ie  sp raw y ,  
a  po wiecu w ola  jednoli tego  w ykonan ia  uchwał, cze­
go z r e s z tą  spodziew ać się  należy7.

W iec  będzie silnie obes łany , spodz iew a ją  się 
około 1 5 0 — 180 de lega tów , gdyż zap roszone  zos ta ły  
praw ie  Wszystkie zbory7 żydow skie w Galicyi, a  wiele 
z nich wysia ło  po 2  de lega tów . E w .

Ustąpienie dyrektora Hc.Sera.
Otrzymujemy nas tępujące p ism o :

Wielmożny Parne Redaktorze!
Po czteroletniej działalności, ustępuję z dniem 

30 kwietnia b. r. ze s tauowiska kierownika sceny 
skarbkawskiej.

Miałem zam iar  jeszcze w bieżącym sezonie za­
trudnić operetkę w W arszawie i umożliwić przeszło stu 
dwudziestu osobom egzysteucyę przez letnie mie- 
siąoe.

Niestety z a k a z  w ł a d z  r o s y j s k i c h  i odmó­
wienie Koncesyi ua  przedstawienia w Warszawie, spo­
wodowane okolicznościami, niezawisłemi od mych 
chęci i woli, odjęły mi tę możność i z prawdziwym 
żalem widzę się zniewolonym rozstać się ze sceną 
lwowską.

Ziobitein, co było w mej inocy, żeby uczynić za­
dość wszelkim moim zobowiązań om i ustępuję z tein 
przeświadczeniem, że wypełniłem wszystko, co czło­
wiek uczciwy uczynić może i powinien.

Jeżeli nie było mi dunem wprowadzić do nowego 
teatry tego personalu. który uczciwie, rzetelnie i z ca­
lem poświęceniem pracował ze mną wśród nader  cięż­
kich warunków  przez całych la t cztery, to przynaj­
mniej pozostaje mi to wewnętrzne zadowolenie, że po 
rozwiązaniu wzajemnego stosunku wynoszę rzewne 
wspomnienie pamięci tych dni razem, spędzonych przy 
wspólnej pracy, i że  prawdopodobnie taką po sobie 
zostawię pamięć pośród tej serdecznej rzeszy.

Niech mi będzie wolno przy tej sposobności zło­
żyć serdeczne i z głębi serca  płynące dzięki dalej 
lwowskiej publiezuości która nieustajiicą swą opieką 
otaczała prowadzony przezemnie tea tr  i stale dawała 
dowody swej prawdziwej życzliwości dla tej instytuoyi 
i jej pracowników.

siko, p raw dziw y filozof życia, chociaż miłujący ty iko  
to, co dobre  i p iękne, a  boleiący w ciszy nad  tem, 
co kaz i  cz łow ieka i naród.

Z nał ,  co obowiązek na w skazanym  pos te runku  
i umiał go spełniać. Z n a ł  slabostit i  Ludzkie, p rzy w ary  
narodow e, g rzechy  żyw ota  w szys tk ich  w ars tw  spo łe­
c zeńs tw a  —  a  gdy |e wy prowadza i na. jaw w sw7oiLjh 
pismach, chloszcząc hunterom  i sa rk a zm e m , to  czynił  
z t a k ą  miłością dl i w szystk iego , co sw ojskie,  że chyba 
zaw stydza ł  tych, k tó rzy  w sobie w ady owe odszukali  
i w łasnym  wstydem w prow adza ł mli na d rogę po­
prawy.

Chorobliwego pesym izm u w p tn s t  nic rozumiał,  
bo miał g łęboką  w iarę  w żyw otność i p rzysz łość  na ­
rodu. I  bodaj by u mogiły tego  cichego, a  s łodkiego 
p isa rz a  złożyli swe wyschłe, a  chorobliwie p o roz trza -  
sk iw ane  s e rc a  ei, k tó rzy ,  odarci ze wszelkiej w iaiy ,  
p iszą  rzeczy  gorzk ie ,  nasycone  żółcią pesym izm u 
i egoistycznych ro z te re k  ducln wycli, t a ł  duchowi p o l­
sk iem u obce i przeciwne...

Niech w końcu będzie chw ała  Duchowi na  wy­
sokościach z a  to, że ocknął się  również w polityce  
narodow ej i w raca jąc  z manowców7, s z u k a ,  gdz ie  bity7 
gościniec.

M ieszkańcy w yspy Fidżi —  jeśli  m am y ufać  
T aylorow i —  w ie rz ą  ta k ż e  w ducha  i iego n ie śm ie r ­
te lność ,  i tem  nie różn ią  się wiele od przec ię tnego  
G alicyanina .  R óżn ica  zachodzi chyba  w tein, że rnio-

I tej prasie lwowskiej,  która mi udzieliła w cza­
sie mej działalności we Lwowie gorącego, a życzliwe­
go poparcia, składam serdeczne dzięki... Bóg W am 
zapiać I

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego poważania
L u d w ik  H d ler .

Lwów, dnia 30 kwietnia 1900 r.
** *

Niespodziany zakaz władz rosyjskich wywołał 
ła tw ą do zrozumienia konsternacyę wśród personalu 
artystycznego naszej sceny.

Rzecz jasna,  ze wrobec takiej niespodzianki roz­
puszczenie całego personalu przez p. Hellera stało się 
smutną koniecznością.

Tak więc z d n i e m d z i s i e j s z y in w s z y s cy d o- 
t y c h c z a s o w i  a r t y ś c i  teatru h r. S k a r b k a ,  za- 
ró.vno z dramatu, jak  i opery, u t a k ż e  p e r s o n a l  
a d m i n i s t r a c y j n y  i t e c h n i c z n y ,  ogółem 250 
osób, z n a l a z ł o  s i ę ,  jeśli wolno użyć tego dosadnego 
wyrażenia, n a  b r u k u !

Zwołane ua wczoraj popołudniu zebranie artystów 
i a r tystek  zastanaw iało  się mul sposobami wyjścia 
z tej przykrej sytuaeyi.

Zebranie odbyło się o godzinie 4 po poluduiu 
w sali prób. Przybył na nie także dyr. Heller i oświad­
czył, że z boleni serca zmuszony je s t  wobec zakazu 
władz rosyjskich z d. 1 m aja  stanowczo ustąpić z dy- 
rekcyi, że jednak  koncesyę i wszelkie prawa dyrekcyi 
przelewa na pp. Walewskiego, reżysera dramatu  i My­
szkowskiego, reżysera operetki,  a zarazem  oddaje 
artystom bezinteresownie do użytku wszelkie uten­
sylia.

Po dyskusyi uchwalono: z podziękowaniem przy­
jąć  ofiarę [i. Hellera i w ytrwać ua stanowisku. Nie 
w yjeżdża ze Lw owa uietylko dram at, lecz także i ope­
re tk a .  P rzedstaw ienia dawane będą ua ryzyko artystów, 
którzy też sami zawiadować będą sceną.

Do pomocy pp. Walewskiemu i Myszkowskiemu 
przydano wybranych przez caiy personal pp. Chmie­
lińskiego, Wysockiego, Feldmana, Wostrowskiego i Ki­
cz m ana.

Do poprzeduio już  wybranych delegatów przy­
łączeni zostali jako reprezentanci operetki pp.
Myszkowski i K.czmau. W miejsca p. Hierowskiego,
który zrezygnował, w ybrany p. Wysocki.

Zarząd utensyliami, stosownie do życzenia dyr. 
Hellera, obejmą pp. Webersfeld i Sneborowski. Ten 
ostatni i nadal sprawować będzie fuui.cye sekre tarza .

W dalszym ciągu uchwalono członkom chóru
i artystom, pobierającym gażę nie wyższą nad 30 zł, mie­
sięcznie, zagw arantować dotychczasowe pooory Artyści, 
pobierający ponad 30 z ł ,  przystać będą musieli w r a ­
zie niedoboru ua  dochody, jak ie  im wypadną z roz­
działu w stosunku do płac, pobie ranych  dotąd.

Nie wątpimy, że publiczność me poskąpi popar­
cia artystom. Teraz w jej tyiko ręku lo3y tych 250  
ludzi, rzuconych, /powtarzamy, na bruk niespodzianie 1 
Jesteśm y także pewni, że artyści jeszcze goręcej, niż 
dotąd, oddadzą się zawodowej pracy i żs kierownictwo, 
jak ie  wybrali ze swego grona, znajdzie dość energii, 
aby sprostać trudnem u zadaniu.

Z saiy Koncertowej.
Na dochód funduszu em erytalnego Stowarzyszenia 

kupców i młodzieży handlowej odbył się ouegdaj kon­
cert,  który zapełnił sa lę „Sokoła0 po brzegi i wypadł 
doskonale, dzięki wybitnym sitom artysty uznym, biorą­
cym w nim u&ziul. N ajw iększą a t r a k c ję  programu s ta ­
nowił poemat biblijuy S ain t-Saeusa „Potop“ , który wy­
konany po raz pierwszy ua koncercie „Lutn i" ,  dnia 4 
kwietnia br., wywołał ogólny en tuzyazm . jako dz.elo 
genialne, na wskroś zajmujące, zdolne u trzymać nawet

mniej muzykalnego słuchacza w największem naprę­
żeniu od początku do końca, Nie m a  ohyba jednego 
ustępu w Potopie, któryby nie wykazy wał skończonego 
artyzmu kompozytorskiego francuskiego mistrza. Prócz 
wykwintnego opracowania strouy technicznej,  porywa 
słuchacza w pierwszym rzędzie poetyczny nastrój dzieia, 
czyli raczej j e feo m is tycyzm , posunięty do granie mo­
żliwych, to znaczy, nie przekraczający nigdzie miary 
artystycznej wedle przyjętych w nowoczesnej harmonii 
zasad piękna. Zbj tecznem byłoby mówić o bogatej in- 
wencyi kompozytora, obfitej w piękne i szlachetne pomy­
sły, również o świetnej m strumeutacyi i efektach, na 
niej polegających. Niestety usłyszeliśmy wczoraj tylko 
urywki z zapowiedzianego „Potopu"; nagła niedyspo- 
zycya wykonawcy partyi tenorowej uniemożliwiła 
w ostatniej oliwili odśpiewanie /lierwszej części tego 
dzieła i wszystkich ustępów, w których współudział 
teuorzysty uioodzownie je s t  potrzebuj-. Ten sposób 
wykonania wpłyną! dość niekorzystnie na  wrażenie ca­
łości na podstawie logicznej koiisekwencyi, której oczy­
wiście z fragmentów słuchacz dorozumieć się me mo­
że. Chóry „Lutni" i orkiestra  30 pp. pod d y rek c ją  
Mieczysława Sołtysa w ywiązały się i tym razem świe­
tnie ze swego zadania, tak, że publiczność, mimo przy­
krości, ja k ą  je j  sprawiło barbarzyńskie skrócenie dzieła, 
obsypywała po każdej części dyrygenta  i wykonawców 
rzęsistymi ekłaskami. Chcąc wynagrodzić publiezuości 
za brak I. części „ Po topu", odśpiewał mięszauy chór 
„Lutni" dwa wspaniałe utwory J a n a  Galla ,,Noo" 
i „Nad grobem D artuli" ,  z których zwłaszcza ostatni, 
jako głęboko pomyślana komnozycya, godnie zająć mjłtd 
miejsce, przynależne Saint-Sueusowi. Byłoby do życzenia, 
aby „Lutnia" [iowtórzyła przy najbliższej sposobności 
dzieło Saint Saćiisa, lecz w całości i bez braku tenora 
Na p raw d zw o  uznanie zasługuje odśpiewanie partyi so­
pranowej przez p. Ludwikę Marek - Onyszkiewicz, któ­
rej piękny głos i umiejętność prowadzenia cantileuy 
przyczyniły się w wysokim stopniu do uratowania sy- 
tuaoyi. P. Ludwika Marek -  Onyszkiewicz, zachwyciła 
ponadto słuchaczów wykonaniem ary  i z „Diuory" Mayer- 
beeia, k tó ia  dała je j  sposobność uwydatnienia w szy­
stkich zalet koloratury artystycznie opracowanej. Zmu­
szona gorącymi oklaskami, dodała ar tys tka  - am atorka 
po nad program zgrabną „pieśń wiosenną" Niewiadom­
skiego, która podobała się ogólnie.

Ouegdnjszy koncert był i z t e g j  powouu zajm u­
jącym , ze mieliśmy sposobność usłyszenia p. Heleny 
Ruszkowskiej,  uzdolnionej uczenicy prof. Walerego Wy­
sockiego. Młoda śpiewaczka rozporządza w prawdzie me 
zbyt dużym, lecz bardzo szlachetnie brzmiącym głosem 
o metalicznym dźwięku, a wrodzona je j  muzykalność, 
ułatwia początkującej artystce zrozumienie i oddanie 
interpretowanego utworu Wiele zapowiadający je j gios, 
znalazł największe pole do popisu w serenadzie Bragi, 
kiórej wykonanie zaskarbiło p. Ruszkowskiej serdeczno 
oklaski. P a r t  skrzypcowy w serenadzie odegrał p. Ale­
ksander Bereżnicki,  który oprócz tego wystąpił jako 
solista w melodyjnej „R everie“ Vieuxtempsu. P. Bere- 
żnioki posiada ładny ton, czystą intouacyę, a przede- 
wszystkiem głębokie odczucie muzykalne i umiejętność 
frazowania. Deklamowała p. W anda Nałęcz. W ypowie­
działa „Lalkę" Syrokomli i Gawalewicza „Co małżeń­
stwo z dziewcząt robi". Sympatyczną ar tystkę  w yw o­
ływano kilkakrotnie, odwdzięczając się za artyzm de- 
klamaeyi, za ukazanie się na estradzie w koncercie 
dobroczynnym i za je j  czarujący wygląd.

F r . N euhauser .
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Wystawa sztuki graficznej.
Cały lokal wystawy Tow sztuk pięknych zawie­

szony kartonami, z których ż a d e n  nie je s t  orygina­
łem, wyszlyin bezpośrednio z pod ręki artysty, ale 
wszystkie robiące wrażenie odręcznych szkiców akwn-

Sikaiicowi F idż i  sm aku je  czasem  mięso ludzkie,  pod­
czas  gdy  przecię tny  G alicyanin  przenosi nad  nie w y­
bo rczą  k ie łbasę. Ale obyw ate l  fidżyjski w ierzy, iż 
n a  duszę  je g o  czyha  po za  g robem  duszobó jea  Sam u, 
i że z tym  duszobojcą  m usi ona s toczyć w alkę  i zw y­
ciężyć, jeśli m a się ja k o  d usza  u trzy m ać  i dojść do 
s to iicy  sędziow skiej N dengejego . D la teg o  to , gdy 
F id z y jc z y k  um rze, k ła d ą  mu do g robu  m a c z u g ę ,  aby 
mógł nią walić duszobójeę . A  biada nm, jeśli nie 
zwycięży, bo wtedy Sam u i b rac ia  je g o  g o tu ją  bie­
d n ą  duszę i z jada ją .

Nie ciieę tw ie rdz ić ,  ażeby G a l i c j a  by ła  p o za­
grobow ym  św ia tem  F idży jczyków  —  to  j e d n a k  p e ­
wna, że ze szkodą  d la  dusz  „ tu te j sz o k ra jo w y c h "  
rozpanoszy ł się już od d łuższego  czasu  sm ok kon ­
s e rw a ty zm u ,  zupełn ie  t a k  sam o, j a k  duszobó jea  S a ­
mu. Ile  on i jego brac ia  ugotowali ju ż  dusz  i poje­
dli — trudno  zliczyc —  to j e d n a k  pew na, że ludzi 
z duszam i możuaby na palcach  porachow ać, a  r e s z ta  
j e s t  bezduszna .

Szczególn ie j na t .  z. dem okra tów  odbywało  się 
polowanie z n ag o n k ą  —  t.  j. n a  tak ich ,  k tó rz y  do 
d n ia  pcłiioletności byli ok ru tn ie  czerwoni. D uszobó jea  
Sam u p rzygo tow yw ał im tru ch łę  w k sz ta łc ie  dobrej 
posady, sp row adza ł  pom orek, a  po tem  ja d ł  ich dusze,  
co się  wlazło.

O tóż pow aż n a  g ro m a d a  obyw ate li  lwowskich 
przypomniała, sobie, ze wedle p rzep isu  F idży jczyków , 
należy duszę  za o p a trz y ć  w m aczugę , u żeby się mo­

g ła  bronić p rzed  duszobo jcą  Sam u —  i w tym  celu 
zeszli  się wieczoru sobotniego w sali  Sokoła P oczę­
to tam  s t ru g a ć  maczugi — nie sokolskie ,  a le  ducho­
wo —  i daj Boże, niech n a s t ru g ą ją  j a k  najwięcej,  
bo ju ż  za  dużo ołiai pożar ł  duszobójea  Samu.

— A cóż ty  mówisz do dubeltow ego K o ła ?  —  
z a p y ta ł  mnie pewien scep tyk .

— Jakiego?
—  A no tego , co z Sejm u i z R a d y  p ań s tw a .
—  A no, cieszę  s ię !  Może się r a z  n ap ra w d ę  

w ytworzy w k ra ju  p o trze b a  sze rsze g o  z a s ta n aw ia n ia  
się n ie ły lko  lmd liaszemi sp raw am i wew nętrznein i ,  
lecz ta k ż e  n ad  n a s z ą  po li tyką  narodow ą w s to su n k u  
do A ustry i .

S cep tyk  popal rzy ł n a  mnie z politowaniem, 
p rzycisnął palcem  powiekę do lną i r z e k ł :

—  To bliskie w ybory , mój drogi.  A potem  
wiesz, co będzie ? T ak ,  j a k  gdz ieś  p isze s t a ry  
F r e d r o :

„O, jak  słodko zamknąć oczy 
I na czasy i ua ludzi !
A jeżeli nas nrzebudzi 
Zgiełk żalośny lub oelioezy —
Drzemiąc zawsze, drzemiąc miło,
Jakby  nam się ciągle śniło,
Przez mgłę tylko w świat poglądaś 
I prócz łóżka, nic uie żądać .“

Cef.

„ _ _ n n  m i n e o n n i l  ! S o l n i  M a t w t j e  w e łn ia n e *  B a t y s t y ,  Z e p h i r y , 
S e z o n  W lD S eS S ilf I  S e iW  f o l i e  P e r k a  le, S a t y n y  n a j n u d n i e j  ze

w  w ielka tu w yborze  po leca Lwów, p lac M aryacki 1. 3.
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rolowych, ołówkowych, do n-oprawdopodohioństwa wy­
kon. zonyth *y; linków, stndyów kr edką ,  tuszem i piór­
kiem, są tylko rcprodukeymui z iinstizuwskicli akw a­
fort, staiorytów, drzew or\ tów, miedziorytów, al ar idi  
< zy jak  się tam te przeróżne sposoby nazywają. Alnó- 
t!wo rzeczy pięknych, wiele dziwactw, bardzo meduzo 
miernoty, a przedewszystklem wielka sum a ludzkiej 
pracy i umiejętności.

W nieiwszym pokoju widzimy jedyny  w całym 
zbiorze karton Saseky S c h n ę  i d r a ,  niestety uiato d a ­
jący pojęcia o wielkiej fantazyi znakomitego rysowui- 
kn-kompozytora. Je s t  to wyrazista  głowa cieinno-wlo- 
sego mężczyzny ua szatirowem tle. Pouiżej,  prawie nad 
z iem iąj tak, że przyklęknąć do niej trzeba, wisi śliczne 
studyum wdzięcznej kobiecej główki, przez Alfonsa 
S c h m i d t a  Guły drugi pokój zajm ują również Niemcy. 
Więa K r u g e r a  sz tyd iy  w id ług  s tarych mistrzów, je s t  
Vau Dyk. Durer, Boticeili i inni, —  Hansa U n g e r a  
dwa przepyszne studya jednej i tej samej, niezmiernie 
wyrazistej tw arzy kobiecej. Ten sam ar tys ta  dal ró­
wnież krajobraz, przedstawiający skalisty brzeg morski 
z sunącą kn niemu spienioną grzyw ą fali. Obok tych 
rzeczy, je s t  śliczny sztych wedle obrazu U lid  e g  o :  
„Chrystus z dziećmi", na  którym jednak  daremnie szu­
kaliśmy nazw iska sztycharza. Ilością i wysoką w arto­
ścią wystawionych prac, zastanaw ia Coruelia P a c z k a .  
Są to przeważnie świetne akty kobiece.

Dziwaezua, choć pełna wielkiej, tragicznej eks- 
presyi, jes t  głowa Diuita ua tle górzystej okolicy przez 
F rauza  P a c z k ę .  F l e c  li n e r a  śliczny portre t G erharda 
H auptm ana i wy tworna poaobizua jasnowłosej,  uśm.ech- 
niętej kobiety w dużym kapeluszu, są  prawdziwomi 
perłami tego zbioru. F i s c h e r ,  G r a f ,  K a l l m o r g e u  
i P i e t s c h m a n n ,  dają  piękuo krajobrazy. Ten osta­
tni zwłaszcza imponuje najpiękniejszemi ua wystawne 
studyami cial kobiecych.

Bajecznem wykończeniem zdum iewają liczne i ró­
żnorodne treścią prace Jerzego J a h u a. Poprosiu uwie­
rzyć trudno, gdy się spojrzy przez lu p ę , że cala ieli 
niesłychana wypukłość wywołaną została niezliczoną 
ilością kresek.

Śliczne są :  ppofiłtiwfc główka zadumanej dziew­
czyny, oraz również profilowy portrecik własny artysty. 
Nie dorównuje im „C hiys tus" ,  ani leżąca na  skale ko­
bieta o sfinksowem obliczu, zwierzęcym wyrazie oczu 
i za  dużej głowie, której m is tizow skie  wykonanie nie 
równoważy przykrego wrażenia, jak ie  teu sfmks-kobieta 
wywołuje na  widzu.

Dobra i głęboka w pomyśle —  mniej udatna 
w wykonaniu —  je s t  kompozycya Y o l z a .  Kobieta, 
grą  na  flecie i wzrokiem, Iiypnotyzuje węża, który słu­
cha niby, a  równocześnie owija ogonem jej s t o p y . . .  
W drugim pokoju zajął większą część głównej ściany 
M u l l e r  całym szeregiem doskonały oli studyów ze 
św ia ta  zwierzęcego. Pyszne raki, ryby, ćmy, z ogro­
m ną  braw urą  szkicowany lew i szympans, czepiający 
się k ra t  klatki. Krajobrazy i typy tegoż samego a r ty ­
sty da ją  miarę jego wszechstronności.

Dalej je s t  kolekeya stylizowanych dziwacznie 
obrazków V o g i e r a .  Są one osobliwem połączeniem 
motywów, pobranych ze s tarych niemieckich miniatur, 
wachlarzów japońskich, oraz w hnnoj fatftjsyi artysty. 
Tę fam azyę  reprezentuje naj wybitniej „Czarownica", 
oraz miniatury : „S ihlm igeiibraut" i „Die siebeti Raben". 
Japońskie  wachlarze pizy ponnua zy ,vo latarnie bizyd- 
kie „Zwiastowanie". Najładniejszą z p iae Yoglera je s t  
„M innegesang“ , której archaiczny < ós trój psują amorki 
„rocoeo“ , niepojętym sposobem z jakiegoś „panneau" 
zeszlowieczuego z b i e g łe . . .

Pośród portretów prym trzyma L. A l i c h a l s k y  
podobizną Maryi v. E bner  Esehenbuch, znakomitą wy­
konaniem i wybitną indywidualną cnarakterystyką.  Ma 
być i K l i n g e r  pośród dziel niemieckich aitystów, ale 
wszelkie poszukiwania za jego pracą okazały się bez­
skuteczne. Aloże to być i winą sprawozdawcy, który 
się „w tak szerokiem królestwie" zoryentować nie 
może tak  łatwo, a niejedną wartościowy rzecz mógł 
przeoczyć.

—  F raneya  reprezentow ana siabo. Efektowny, ale 
wcale nie najlepszy plakat Al u c h y ,  ładne kobiety przed 
kominkiem i ruda kobieta w negliżu R o b b e ’ a ,  „F o r­
tuna na  szafocie" Jean  Y e b e r a ,  wdzięczne, iekkie 
„Maki“ W e i l a  i kilka innych.

Bardzo efektowne i żywe w rnehu, ilustracye 
walki byków wT Hiszpanii (choć może przecie za j a ­
skraw ię  trywialne w porównaniu z naturą), dat jakiś  
artysto, którego nazwiska odciytać mi się nie udało, 
a wadliwie cytować uie chcę. —  Śliczną, wyborną 
techniką włada O p p e l  ua dwu szkicowo traktowanych 
portretach kobiecych, przypominających staroświeckie 
angielskie akwarele. Słynni im strze: R o p s  i R a f a e l i  
mają  tu drobiazgi, uie dające wcale właściwego wy­
obrażenia o charakterystyce, którą słyną. T o r o  o p zaś, 
podobnie, ja k  K l i n g e r ,  nie dał sn wcale odszukać.

Z angielskich prac przykuwają uwagę wń za gro­
źny, skrzydlaty „Sfinks-1 V\ alerego B e r n a r d a  i szla­
chetne w kolorze, nastrojowe obrazki AIrs. H a l i n ,  
zda jąre  się być ilustraeyami do dekadenckich, a melo­
dyjnych utworów poezyi współczesnej,  zwłaszcza ów 
staw z łabędziami. Już  to ou łabędzi aż się roją działy 
wszystkich memał narodowości. . .

„Na dese r“ w ostatniej salce rozwieszono utwory 
artystów japońsuich. Szkoda, że ci panowie, umiejący 
tyle i tak pełni poczucia w \tw ornego  kolorytu n i e

c h c ą  zobaczyć nareszcie świata takim, jakim on jest 
w istocie.

O zainteresowaniu naszej publiczności tą  w ysta­
wą świadczą ii:ijwymi*.vniej liczne kartki z napisem 
„zakupione", pomimo wysokich cen okazów sztuki erra- 
fiezmy, M . W.

Kronika miejscowa.
Lwów, I maja.

J u tr o :
*— 2 maja. Środa, Z ygm unta  króla. —  Jo a n n a  \ \ r.
— W schód słońca  o godzinie 4 m inut 4?*, KKcliód o godz, 7

minut 6.
— O g o J / in :e w p ó ł  do  8 w ieczorem  w  tea trze  hr. S k arb k a :

„S p rzed an a  narzeczo n a* .

Xi-aaci maja,. Lwowskie koła to w u u y s tw a  
^Szkoły ludowej" łącznie z komitetem obywatelskim, 
urządzają uroczysty obi hód 1U9 rocznicy ogłoszenia 
kouatytucyi trzeciego m aja  z następujący p rog inm em :

O gedz. 6 rano pobudka (muzyka „Harmonii
O godz. 7 w kościeie 0 0 .  Dominikanów nubożen 

stwo dla młodzieży szkolnej.
O godz. 10 w katedrze lac. uroczyste nabożeń­

stw o; kazanie wygłosi ks. kam Teodorowicz.
O godz. 7Va w sali „Sokoła" uroczysty wieczór, 

zagajony przez p Tadeusza Rom rwo w i cza.
P ośw ięcenie sztandaru „Czytelni i w zaje­

mnej pomocy" fuukcyonaryuszów kolei państwowej we 
Lwowie odbędzie się w kościele św. Alaryi Magdaleuy 
w niedzielę 0 m aja  o godz. 8 Va rano. Nabożeństwo 
odprawi arcybiskup ks. Issakowiez.

3V s §’C dz.iiy  wędrował wczoraj te legram ze 
S try ja  do Lwowa pod adresem pana J .  B., gtiwiadn- 
miająoy go o przyjaździe osoby, po którą miał wyjść 
ua dworzec kolejowy Kiedy panu B. doręczono depe­
szę, gość jego był już  oddawua na  miejscu.

W ysta w a  przyrządów  pożarnych. W du. 
5 i 6 sierpnia odbędzie się we Lwowie krajowy zjazd 
strażacki, który będzie zarazem zjazdem jubileuszowym 
dwudziestopięcioletniego istnienia krajowego Związku 
ochotniczych straży pożarnych w Galicyi. Podczas togo 
zjazdu urządzoną zostanie w ystaw a przyrządów i przy- 
borów pożarnych z osubuym działem wyrobów w kia ju . 
Związek strażacki zaprasza  rękodzielników, zakłady 
przemysłowe i fabryki, które w yrabia ją  jakiekolwiek 
przyrządy i przybory pożarne, do wzięcia udziału 
w wystawie. Nadeslaue przedmioty umieszczone bedą 
bezpłatnie, a  Związek poczynił s ta ran ia  o odznaczenia 
dla wystrfwców. Adres Związiru: ulica P iekarska  1. 12.

. N ogi m ożna połam ać na ulicach Lwowa, 
zwłaszcza nocą —  dzięki robotom wodociągowym. Co 
chwila w yw racają  się fury, zawadziwszy o kamienie. 
P rzejazd niektóremi ulicami jest tak wąski, że może 
kiedyś przyjść do katastrofy pomiędzy wymijającymi 
obol; siebie fiakrami! Zwłaszcza ryzykowne są  miejsca, 
gdzie lawirują na niemożliwie małej przestrzeni tram ­
waje i dorożki. Takie ulice powinny być bezwarunko­
wo zamknięte dla ruchu kołowego. Nar ulicy Ossoliń­
skich wywrócił się wóz z gnojem (!), który leży tam 
d o tą d ! Śliczne porządki. Piesza publiczność zagrożona 
je s t  osobliwie w nocy i późnymi wieczorami. Latarnie 
palą się zizadka, księżyc s trejkuje,  a  co k .uk  czyha 
jak iś  rozkop, albo kupa kamieni n i e o ś w i e t l o n e ,  
tak, iz największa ostrożność uie ochrania od fatalnych 
wypadków. Przedsiębiorstwo budowy wodociągów musi 
nocami oświetlać lepiej rozkopy —  domagamy się tego 
imieniem tys ęcy ludzi, którzy nie chcą kalectwem 
okupywać spodziewanej wody gminnej. Oaegdaj na  
placu Bernardyńskim  o godz. 12 w uoey dorożka w je­
chała na  stos kamieni —  jeden koń runął i pokaleczył 
się, a  pasażer  wypadł z dorózki Niechże ci, co gospo­
darują w gminie, myślą trocnę za nas, bo to zaczyna 
być już za wiele nawet ua  lwowską potulność.

F a ta ln y  kankan. Reżyser baletu, p.  Stani­
sław Sachs, donosi mim, że został przez swego kolegę 
napadnięty i uderzony w skroń z tylu —  i że nawet nie 
wdawał s.ę z mm w sprzeczkę. Rzecz poszła była o 
„solo" baletowe w kankanie. Puu Sachs je s t  j wszeze 
chory.

Zjazd k o leżeńsk i byłych wychowanków za­
kładu drohowyskiego odbędzie się we Lwowie 8 maja. 
Zgłoszenia u p. W. Schwarza przy ul. Kościuszki 1. 4.

„Teatr m iłośników  sceny", który w tak 
krótkim czasie zjednał sobie sym patyę naszej publi­
czności,  urządza w niedzielę 5 m a ja  ostatnie w tym 
sezonie przedstawienie na dochód tow. „Ochronki dla 
małych dzieci ehrześe .“ Odegraną zostanie komedya 
w 8 aktach p. t. „Szczęście m ałżeńskie".

duszę śp. Alberta Wilczyńskiego odprawi 
się w środę o 9 rano m sza żałobna w paraf, kościele 
Sw. Maryi Magdaleny.

O rkiestra w ojskow a 80 pułku końce rtować 
będzie dziś wieczorem od godz. 5V2 przed gmachem 
namiestnictwa.

P om yłk a  P. Maurycy Hursitzer, kasyer tow. 
ubezpieczeń „Foen ix“, prosi nas o zanotowanie, że to 
me z jego m ieszkania ktos wyiat wodę na przechodzą­
cego ulicą Wronowskich pana T. S. Więc ktoś inny.

Uzisiej3zy „W iek XX." przynosi rycinę 
z wystawy powszechnej w Paryżu, mianowicie pawilon 
angielski.

„Żart“, nr. 9-ty, skon f iskow ać prokuratorya 
państwa.

S t a n  p o w i e t r z a .  W południe wskazywał ter­
mometr -f- J5° R. Pogoda.

Kronika kratowa.
P rzeszło  1 .600  pątników  wyruszyło wczo­

raj z K rakow a do Rzymu. „Rzym polski11 był już od 
kilku dui rozgorączkowany tą wyprawą do Rzymu p a ­
pieskiego; lokale publiczne były pelue księży, ulicami 
snuły się gromady pielgrzymów. Ruszono po odprawie­
niu modłów w kościele Panny Alaryi, po kazaniu ks. 
Chotkowskiego, który mówił na  tem at tej zawsze 
„w iernej Polski" —  naw et wtedy jeszcze, gdy je j  się 
sprzeniewierzają i najszlachetniejsze je j  porywy o wol­
ność potępiają bullami, pię tuująeemi je jako gwałty 
orzeeiw „władzy pochodzącej od Boga11 —  i wtedy, 
gdy nie odzywa się z wyżyn ty ary ani jedno słowo 
za tym ludem, który w starem , żywiołowem przywią­
zaniu do wiary świętej, um iera za nią z taką  pogodą 
m ęczeńską ,  u a j a k ą b y  s i ę  w R z y m i e  u i e  z d o ­
b y t o .  Czas cieszy s ię ,  że pielgrzymka polska prze­
wyższy o wiele pielgrzymki innych krajów austrya- 
ckieh. skąd szlo do Rzymu tylko po kilkuset pątników. 
Cieszy się dlatego, ponieważ chłop polski przywiezie 
stam tąd jeszcze więcej zaparcia się i cierpliwości, 
więcej jeszcze tego smutnego heroizmu pokory, o któ­
rym Alickiewicz krwią pisał.

H o n o r o w e  o b y w a t e l s t w o  nadała rada m ia­
sta  Tarnopola ks. Jaunerowi z powodn półwiekowego 
jubileuszu kapłańskiego.

Do SLi«,iiudy. Z Podola donos:,ą nam, że od 
pasu granicznego ruszyła znów silna fala emigracyi. 
Wszyscy idą z pogodnemi twarzami, wesoło i ocho­
tnie, spoglądając z nou ią  na tych, co zostają w domu. 
To t r y u m f  p o l i t y k i  s z l a c h e c k i e j  w Galicyi. 
Na stacyę tarnopolską przybyło jednego tylko dnia, 
pociągiem Kopeczyńee— Czortków— Husiatyn, 620  osób, 
w tej liczbie 340  dzieci. Pu większej części ludzie ci 
są  dobrze poinformowani przez krewnych i znajomych 
z za oceanu, m a ją  karty  okrętowe i gotówkę. Do 
opuszczenia k raju  przygotowywali tnę ou jesieni, po- 
sprzedawali z pełnym namysłem grunta, chałupy, in­
wentarz, a teraz odjeżdżają ław ą do Kanady. Są to 
sami R.tsiui z pod Jezierzau, Husiatyim, Kcpeczyniec, 
Chorostkowa, Trembowli i Skały. Opowiadają, że kre­
wni ich, którzy przed dwoma laty odpłyuęli do Ame­
ryki, są  z a d o w o l e n i  i s z c z ę ś l i w i  i zapraszają; 
ich do siebie. Idą  więc —  bez najmniejszego żalu, bo 
co ich wiąi-.e z ziemią, na  której zuali tylko niedosta­
t e k ?  Ci chłopi, opuszczający kraj z radością, to cudo­
w na ilustracya tego, kto właściwie b u r z y  p a t r y o - i  
t y z m  u nas. Sejm galicyjski może tymczasem prze­
prowadzać s fatystykę i zadrukowywać tomy bibuły.

D y r e k c y a  k o l e i  p ó ł n o c n e j  zabronua przy­
strojenia lokomotyw i pociągów, któremi pojechali do 
Rzymu pielgrzymi. Ciekawa rzecz: co je j  to szkodziło?

O r d y n a t a  C z a r k o w s k i e g o  o sraa l  w Zagro- 
beli, pod Tarnopolem, własny wychowanek, stolarz Ste­
fan Glas. Dobrał się mianowicie do kasy swego dobro­
dzieja i ukradł dwa złote łańcuszki, pierścień z bry­
lantem i złotą sp inkę ,  łącznej wartości około 500  zł. 
Zdradził go łańcuszek. Gd\ bowiem G!m próbował 
spieniężyć go u jubilera, s; „tkał się z i u i . Dncyą , któ-. 
rej się przestraszył i umknął ze sklepu, zostawiając, 
łańcuszek. Jub iler  u tlał się na poiicyę, opi _.d złodzieja 
dokładnie, [toczeni schwytano go. Resztę kosztowności 
zastawił był w banku.

Po ga licy jsk u . J a k  donieśliśmy swego czasu, 
trybunat administracyjny unieważnił wybory raduycli
I. kola w Tarnopolu. Dnia 24 kw ietnia doręczono in ­
teresow anym  rezo lucyę , a mimo to unieważnieni radni 
f u n g u j ą  d o t ą M,  a  n a w e t , ,  uchwalili obecnie budżet 
gminny.

O e s t e t y  c e n t y  rozegrała  się s traszna  scena 
w Doniecku. Nocą o g. 10 przejeżdżał przez rogatkę 
parobek z Ruskiej wsi J .  Tchórz. Ponieważ nie chciał! 
zapłacić myta, w.>i.oszącego 4 ct., dzierżawca myta 
uczepił się wozu, abv go zatrzymać. Parobek  zaciął 
koniu, przyczem dzierżawca, szarpnięty gwałtu .me, upaui 
pod tylne kola, które z ł a m a ł y  m u  c z a s z k ę .  Spra­
wca znikł w ciemnościach, lecz wytropił go żandarm  
Drzewiński. Rannego ciężko dzierżawcę znaleziono nie- 
p .zytomnego, a lekarz dr. Drzewicki, który opatrzył,  
wątpi, czy uda się ocalić mu życie.

„ G r a z e t a  p o c z t o « ? a “ zaczęła wychodzić w No­
wym Sączu jako dwuiygodtii!:. J e s t  ona wyrazem su- 
mowiedzy społecznej, budzącej się wśród lic/ *j warstwy 
urzędników pocztowych. Szczęść Boże!

H o n i e c  p a r y a s a .  Z Tarnopola d, ...iszą uam, 
że na  strychu u J .  Alargulesa, nauczycie!;; jazdy ua 
rowerach, znaleziono zwłoki zarobuikn Ja śk a  Ju raua ,  
liczącego łat 65, nadgryzione już p r z e z  s z c z u r y .  
Nieszczęśliwy by! człowiekiem słabowitym, pracownic 
uie inógl, a nic m ając to  ieść, obrał sobie pierwszy 
lepszy strych ua  miejsce Wiecznego spoczynku. P ra  
wdopodobuie powiesił się —  bo ua szyi zualeziono 
okręcony pasek, chociaż śladów' uduszenia me było.

U topił się w’ Kołomyi trzyletni ehtopak P iukas 
Hainet, wpadłszy do piwnicy, zalanej wodą. Zwłoki zna­
leziono po kilku dniach szukania.

S t r a s z n e j  z b r o d n i  dopuścili się dwaj bracia 
Basisty z Chinieiisk powiatu skałackiego, ua  osobie 
przybyłego z Brazyli włościanina Józefa P, ;powa. Otóż 
dnia 24  z. m. w nocy posprzeczawszy się z Pilipowem

sta sezon
duiki, branki i kapy z pierwszorzędnych fabryl

azniejsz] sprowadziłem n ajw ięk szy  i  n a jn o w s z y  w ybór matery wełnia­
nych, jedwahnyih, zefiry francuskie, batysty, lewautyny, płócien, 
bieliznę stołową, dywany, materye do pokrycia mebli, ceraty, cho- 

po naft* lazyofc. cenach — polce? ul. Ż ó łk iew ska  (naprzeciw t di izrael.}.
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abili go, a następnie podpalili jego zagrodę Złoczyń­
cy po dokonanym czynie znikli, ja k  kam fora Komisya 
ądowa odbyła w Climieliskach sekovę zwłok, a za, zło- 
zyńeami wysłano listy gończe. Zorodniarze zdaje się 
.mknęli przSz pobliską granicę do Ros-.-i.

Przem yśl, 80 kwietniu. Ciekawy epizod, świad 
czący wymownie o rozgłosie pism Sienkiewicza, miał 
wczoraj miejsce na dworcu kolejowym, podczas owacyi, 
zgotowanej wielkiemu powieściopisnrzowi przez miej­
scowe obywatelstwo. Po przemówieniu dra Tarnaw ­
skiego, przystąpi! doń izraelita w podeszły m wieku i 
zapytał po niemiecku „Więc pan te n ,  którego witają, 
to polski l i t e ra t? 11

—  Tak pan ie ,  Sienkiewicz.
—  Wielki S ienkiewicz!?
—  On sam...
—  Wie pan co, j a  także uścisnę jego dioń.
I istotnie interlokutor postąpił ku Sienkiewiczowi 

a  ukłoniwszy się, wymienił swoje nazwisko. Sienkie­
wicz podał mu uprzejmie rękę. Niebawem uniósł po­
ciąg pospieszny Sienkiewicza do Lwowa.

Wtedy ów izraelita zwrócił się znów do dra 
Tarnawskiego i rzekł:

—  Wie p a n , dlaczego złożyłem sw ą czołobi­
tność Sienkiewiczowi? Za jego dosadną odpowiedź 
Buttnerowej. Nienawidzę Prusaków, —  u schyłku m e­
go żywota wyruguwaii mnie z P o z n a n ia , bo jestem 
polskim żydem.

Złoczów, 30 kwietnia. Miasto nasze ma otrzy­
mać w  niedaleidej przyszłości bazar, jauo filię k ra jo­
wego związku przemysłowego. Kto zna Złoczów i oko 
licę (dość wspomnieć o Podlioicach z pałacom Sobie 
skich, o Sassowie ze ślicznym parkiem, ściągającym 
na letnie miesiące nawet z dalekich stron kuracyu- 
Szów), kto przypatrzył się, ile osób z samego Złoczo­
w a umyślnie wyjeżdża do Lwowa na zakupuo najn ie­
zbędniejszych nieraz artykułów, ten życzliwie powika 
tę szczęśliwą myśl, której tylko życzyć należy rychłe­
go zamienienia się w czyn.

N ow y Sącz. 29 kwietnia. Anna Maciejowska 
z Grybow a, która sam a obwiniła się przed prokura- 
to iyą o zamordowanie własnej córki została dz.s w y­
puszczoną na  wolność, albowiem stwierdzono, ze cierpi 
na  p o m i ę s z a n i e  z m y s ł ó w  i cula historya była wy­
mysłem obłąkania nieszczęśliwej. Córkę Bronisławę isto­
tnie zam nuęła  w piwnicy przy obieraniu ziemniaków i 
trochę j ą  poturbowała, ale postępek ten me kwalifikuje 
się wcale pod kodeks karny. Syn Maciejowskiej, 
ad junkt podatkowy z Grybowa, bawił tu umyślnie 
w tej przykrej sprawie i spowodował właśnie uwolnie­
nie matki.

O d p o w ie d z i re d a k c y i.  I. Z. T. w  Tyśm ionicy. 
W cale nie odpowiedni.

P a n o r a m ę  P a c ła to ic  na placu pow ystaw ow ym  zw ie­
dzać m ożna od dnia 10 bra. codziennie za  zn iżon ą  opłatą w stę­
pu  p o  25 cent. od  osoby , a  w grupach, złożonych  przynajmniej 
z 50 osób, po 10 ct. od osoby.

Z m a r li  i
W  Kulparkowie: January Struszkiewicz, w łaściciel dóbr.

G a b r y e l s k i  (K rzysztotory, K raków)
sprzedaje nowe tortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 O. nowe harmonie od złr. 5 0 .

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  hv. S k a rb k a :
W e wtorek 1 maja. „Zielona wyspa" czyli „Sto dziewic", 

operetka w 3 aktach Lecoąua.
W e środę 2 bm. o godzinie 7V2 „Sybir", dramat narodo­

w y  w  4  aktach J. Maskoffa, po cenach zniżonych.
W e czwartek 3 bm. ku uczczeniu trzeciego m aja - „Halka", 

opera narodow a M oniuszki. W ystęp Róży Cudekówny i M yszugi. 
Z powodu odczytu Sienkiew icza początek w yjątkow o o godz. 8.

W  Piątek 4  bm. po raz p ierw szy : „Teściow ie", komedya 
w 3 aktach z w ęgierskiego Arpada Gabanyi.

D r a m a t  S i e n k i e w i c z a :  „N a jed n ą  kartę" bę­
dzie wznowiony w teatrze naszym na przyszły tydzień.

O  „ Z m o r a c h " ,  konkursowym dramacie p. FTitłd- 
berga, odegranym w Krakowie w sobotę, pisze wybi­
tny krytyk teatralny p. R. St., że sztuka ta  przyjętą 
została życzliwie, lecz bez zapału, a tetnbardziej entu- 
zyazmti. Słuchała je j  co praw da publiczność t. zw. li­
teracka, na  której siimejszego w rażenia nie mogła 
uczynić sztuka, obfitująca w dużo efektów, lecz nie 
ożywiona tchnieniem wyższej kultury artystycznej. 
D ram at składa się z dość suchej ekspozycyi, przedsta­
wiającej założenie tow. akcyjnego dla ratowania fabry­
ki żelaza, zachwianej brakiem zbytu i poparcia; akty
II. i ID. kreślą  romans, jak i zawiązuje się między dy ­
rektorem Marskim, a  jego daw ną narzeczoną, obecnie 
żoną k a s je r a ,  okradającego fabryki Romans ten do­
prowadza dzielnego przemysłowcu <o rumy mm Jnej 
i m ateryalnej.  Akt IV. je s t  obraz w uchu rob >tr,i< ze- 
go, wywołanego zamknięciem f a l i '  :i i defraudacyą 
w kasie zapomogowej. W akcie V. \y  rektor Morski 
mir n ,  wśród majaczeń o d u s z ą . . . i  go „zin 
w czerwonym blasku pożaru fabryki wśród w y  za­
w ady robotniczej, wpadającej do >l:oju koi go 
bohatera.

P anna C zaplińska zawiązała rzeczywiście 
w Chicago s ta łą  kompanię teatralną. Grywać będzie 
w M auuhattan Lyceuin. P ierwsze przedstawienie zapo­
wiedziane na 3 maja. Grają  kom ed\ę  „Śluby ponieiL- 
sk ie“ ; puczem w nauce są  sztuki: „Zemsta o m w  ?,ru­
niczny", „Dom o tw a r t f " ,  „Sybiracy" Kompania obrała

stacye sceniczne w  Nowym Jorku, Brooklynie, Jersey- 
C ty, Newarku, P e te rsou ie ,  Passaic ,  poczem jedzie na  
zachód do większych miast. Jestto  pierwszy polski 
tea tr  zawodowy w Ameryce.

„U niw ersytet wileński". W Krakowie wy­
szły z pod prasy  i są  już w obiegu księgarskim  dwa 
wielkie tomy pracy dra Józefa Szeliga-Bielińskiego pt. 
„U niwersytet wileński". Dzieło to wydane ua jubile­
usz 500 krakowskiej wszechnicy Dalsze dwa tomy są 
pod prasą. Rzecz wspaniale w ydaną ilustruje mnóstwo 
ryciu pięknie odbitych i doskonałych portietów. Pomoc 
w zebraniu pam iątek do i lu s trac j i  dali autorowi w V\ il- 
u ie : dr. W .Jad. Zahorski,  Luc. Uziębło, literat i staro- 
ćy taili i p. Bolesław Rusiecki, art.  malarz, wytrwawny 
znawca rzeczy litewskich.

Konkurs m uzyczny. Ordynat, hr. Zamoyski 
przeznaczył 2000  rubli na konkurs muzyczny. Z tej 
kwoty 1000 rubli za najlepszą symfonię lub suitę or­
kiestrową, 500 rubli za koncert fortepianowy, skrzyp­
cowy, lub za koncert o rk ie s i ra h y ,  wreszcie 500 rubli 
za najlepszy utwór muzyki kam eralnej,  albo za sonatę 
Termin do 1 stycznia 1901.

T ow arzystw o w ydaw nicze wypuściło nowe 
dwa tomy, mianowicie powieść Władysława Orkanu na 
tle życia górali polskich p. t. „Komornicy" fstr. 178) 
i wspaniale w ydaną  „Androgynę" St. Przybyszewskiego 
(str. 81).

TJUyboru pism  Z y g n m n ta  K aczkow skiego  wy- 
szedł tom X. zawierający „Anuneyaty" część II. W arsza­
wa. Nakiad G ebethnera i Wolffa.

Z obcych stron.
Teodor L eszetyck i, znakomity profesor gry 

fortepianowej, obchodzi 22 czerwca siedemdziesiątą ro­
cznicę urodzin. Z okazyi tej zawiązał się komitet, 
w klórego skład wchodzi między innymi wybitnymi 
muzykami także Paderewski.  Prof. Leszetycki je s t  
rodem z Galicyi, ożeniony je s t  z Polką, W arszawian­
ką. W życ-iu m uzyezuem wiedeńskiem zajmuje niepo­
ślednie miejsce, a znane jego wieczory środowe, na 
których p o p su ją  Się najbardziej u ta lentowani uczniowie 
skupiają  zastęp najwybitniejszych osób z wiedeńskiego 
świata muzykalnego. VV bieżącym sezonie wśród p rze­
ważającej liczby pianistów i pianistek am erykańskich  
i angielskich występuje n a  Każdym wieczorze Polak, 
7 letni Miecio Horszowski ze Lw owa, którego nie­
zwykły ta lent budzi ogólne zdumienie. Sędziwy mae- 
stro je s t  jeszcze w pełni sil i niestrudzony w działal­
ności peuagogiczuej. Dla Polaków juDileusz Leszety- 
ckiego choćby z tego względu je s t  in teresującym , że 
znakomity ten pedagog kształcił największego obecnie 
polskiego wirtuoza Paderewskiego, prócz całej generacyi 
młodszych muzyków.

Prokop Fottlipsky. Niebawem po zgonie 
Tonuera, Czesi utracili innego męża, który z zapaleni 
dla spraw y narodowej pracował. Byt nim Piokop Pod- 
lipsky, doktor praw, poseł sejmowy i prezes „Narodo­
wej J e a n o ty “ półuocuo-czcskiej, założonej w celu bro­
nienia czeszczyzuy w okolicach póluocnych, przez 
niemczyznę zagrożonych. Był ou synem znakomitego 
lekarza  i działacza narodowego dra Józefa  Podlipskiego, 
i Zofii z Rottów, znanej autorki, siostrzeńcem Karoliny 
S w ie t l i , a  szwagrem  Ja ros ław a  Vrchlickiego. Otwo­
rzywszy kaucelaryę adwokacką, za wzorem wielu 
adwokatów czeskich bral udział w  życiu puulicznem 
jako  członek partyi młodoczeskiej.  Należał do Rudy 
miejskiej, a  z okręgu Rycliowskiego był w ybrany po­
słem do Sejmu. Założył miesięcznik p. t. Czeska K em ie, 
który redagował przy współuracowuictwie Yrcblickiego. 
W miesięczniku tym  pojawiały się ar tykuły o litera­
turze polskiej,  pisane po czesku przez Bronisława 
Grabowskiego. Śmierć przecięła w sam ym  kwiecie 
wieku, bo w 41 roku życia, działalność Podlipskiego.

Jadłosp is ar cn to log iczn y . Chrześcijański 
kongres archeologiczny ukończył swe prace w Rzymie 
wspólnym obiadem i wspanialem przyjęciem w pałacu 
la teraneńskim , w salach m uzeum  katakum b. Stosownie 
do okoliczności, także i menu obiadowe, t. j .  jadłospis, 
miał szatę archeologiczną, staro-rzymską. Brzmiał on 
t a k :

Jui entum niore imperatorio (soupe ń la reiue). 
Bracleas farinae subactae (m atarou).  Segmenta bovis 
aromaticus conferta (pieczeń wolowa). Ju s coagulatum 
in  mnsiro opere carnium  (gaiantyuaj. Patinam pieso- 
rum  (groszek na  zielono) Pullos assos cum acetanic 
(pieczyste z kury  z sałatą). Lac cum oms gelu concre- 
tum more siculo (kasaaa  po sycyhjsku  —  rodzaj lo­
dów). Caseum ct mula (ser i owoce). Vina hetrusca, 
lutina , gallica (wma toskańskie (Chianti), rzymskie 
i francuskie) i wreszcie Potioncm arabicam (kawa).

Areheologow.e chrześcijańscy, jak  widać z pol­
skiego przekładu, dobrze jada ją .

Śj&uałe turystki. Dwie kobiety: powieścio­
pisarka niemiecka, Auua Nitscbke, oraz pani Bussler, 
wspięły się n a  szczyt, wulkauu Pic Orisala w Meksy­
ku, uM wysokość 17 .800 stóp. Towarzyszył im mąż 
pani Bussler. W roku zeszłym dosięgły szczytu Mont 
Blanc. Pierwsze to kobiety, któro się wzniosły na  takie 
wyżyny

R o z m a i t o ś ć .
B ajeczne honorarya. Nic ciekawszego, ja k  

zybkośe z ja k ą  powstają w Anglii r ep .C ia .e  piśmien­

nicze i materynlne korzyści, jakie przynosi popuramym 
pisarzom ich świeżo rozkwitła stawa. A nie ogranicza 
się to jedyine do pisarzy, którzy, słuszuie czy nie, na­
rzucili się jako narodowe wielkości. W icn rzędzie 
pierwsze miejsce zajmuje w chwili obecnej Rudyard 
Kipling, ultra-patryotyezny bard zołdactwa i podbojów. 
Jego  ostatni wiersz „The Obseiitmuided B eggar '1 przy­
niósł kasie wsparcia żołnierzy baga te lę :  100 .000  funt. 
szt. Czytelnicy powiedzą, że cel dobroczynny wywołał 
i usprawiedliwił takie nadzwyczajno powodzenie. Ale 
temu samem u Kiplingowi zapłacił T im es  z góry 1.000 
funt. szt za wiersz, o który uprosił go wydawca, zo­
s tawiając mu rozmiary i osnowę do wyboru. Ostatnia 
jego powieść „Stalky & Comp." dała mu oO.uOO funt. 
szt. dochodu w Anglii, a Stany Zjednoczone bez wątpie­
nia dadzą i m  łfcufie tyle dochodu.

Tego rodzaju fenomeny są codzienne, normalne. 
Ostatnim pizykładem jest reputacya młodej powieścio­
pisarki Eileu Fowler.  Je s t  ona córką H em y k a  Fowler, 
ministra Indyi w ostatnim gabinecie Gladstoua, i j e ­
dnego z przywódców liberalnego stronnictwa. Wychowa­
na w zamożnej rodzinie, miss Fowler nie zdawała się 
przeznaczoną do zawodu powieśeiopisarskiego. Lecz 
tak, jak  ongi. każda dobrze wychowań i Angielka m a­
lowała akw are le ,  tak teraz Każda bierze się do pióra 
w przeświadczeniu, że produkeya li teracka nie w ym a­
ga ani speeyalnego przygotowauia, ani wypróbowanego 
talentu. Tej t.eudencyi przypisać należy nieprzebrane 
mnóstwo nieuowarzonycb utworów piśmienniczych.

Fod tym względem miss Fowler stanowi w y ją ­
tek. Zaraz pierwsze jej próby udowodniły bystrość spo­
strzegawcza,, pomysłowość i dar  błyszczącego dyulogu. 
Ale dopiero w przeszłym roku w ydana powieść „Po- 
dwójua uić“ („A double tkread") ,  rozniosła i ugrunto­
w ała  je j  reputacyę. Znalazła ona powodzenie nadzwy­
czajne, w ciągu G miesięcy sprzedano 40 ,000  egzem ­
plarzy.

Nieszczęściem takiego powodzenia jest,  że nie 
pozwalają dojrzeć talentowi ci co chcą go wyzyskiwać. 
Natychmiast znalazł się wydawca, który zapłacił pauuie 
Fowler 15.000 fuut. szt. za je j  nową powieść, tj. sto 
osiemdziesiąt ty sięcy zlr. !

B i c y k J  1 z b r o d n i a .  Pod takim tytułom poja 
wił się w Nucm a A n to log ia  artykuł głośnego profe­
sora medycyny prawnej i kliniki psychiatrycznej Ce­
zarego Lombrosa. Artykuł ten wywołał w całych Wło­
szech w ele hałasu, a  jeszcze więcej wesołości. Autor 
, .Człowieka-zbrodniarza“ pow.ada na  wstępie, że wszelki 
mechanizm, w kraczający do stosuuKow ludzkich, zw ię­
ksza liczbę i przyczyny zbrodni i obłąkania. Żaden z no­
woczesnych wynalazków nie przybrał tak wielkiej wagi 
w życiu ludz1, jak  bicykl. Stąd więc niezadługo, z a ­
m iast eherchez la fe ram e!  będzie się mówić: cherchez 
la  bicyclettel Fo takim wstępie Lcmbroso wyświetla  
wpływ jazdy ua bicyklu na  ludzi z najrozmaitszych 
punktów w id z e u ia ; cytuje w swoich wywodach naj­
zwyklejsze zdarzenia z kroniki codziennej policyjnej: 
kradzieży bicyklów, najrozmaitszych oszustw, jakich 
ofiarą padają właściciele sklaaow bicyklów, a to wszy­
stko, aby dowieść, że bicykl je s t  mirzędziem prowa- 
dzącein do zbrodni.

Bicyklu bowiem używ ają najwięcej ludzie poinię 
dzy 15 a 25 rokiem życia, to je s t  wtedy, kiedy p rze ­
ciętnie najwięcej budzi się skłonność do zbrodni. Do 
tego najwięcej zdolnymi do zbrodni są  ludzie bardzo 
zięczni — a ci właśuie lubują się w bicyklu! Lom- 
broso w skazuje zwłaszcza na  wojskowych, ekawojsko- 
wych, mechaników, artystów i studentów, amatorów 
bicyklu, jako  wchodzących w sferę jego własnych b a ­
dań z dziedziny fizyologii psychicznej. Zdawałoby się 
poniekąd, że uczony profesor, który widocznie zanadto 
się zagalopował, upatruje w każdym cyKliście l'uomo  
delinąuente...

Jednak  (na szczęście!) Lombroso przyznaje, że 
bicykl m a  swoje za le ty ; w yrabia  bowiem muszkuly i 
służy do poprawienia rasy, w czasach, kiedy nadmiar 
pracy umysłowej, zaszczepił wszędzie neurastanię.

Sejm  Seraj owy.
(1 4  posiedzenie, 5 sesy«, V I I .  kadenciji)

Lwów, 1 inaja.
Marszałek otwiera posiedzenie o godzinie 10 

m. 30 przed południem. Po odczytaniu petycyj, za­
biera głos komisarz rządowy lir. Łoś.

Odpowiedzi na in terpelacye.
Radca dworu Ł o ś  odjiowiada p. Abrahamo- 

wieżowi, że sprawa p o m n o ż e n i a  p o l i c y i  we  
L w o w i e ,  którą i rząd uważa za bardzo ważną 
i pilną, przewleka się, ponieważ gmina m Lwowa 
elice łącznie z tą  sprawą zrzucić z siebie dotychcza­
sowy ciężar obowiązku pokrywania połowy kosztów 
utrzymywunia policyi lwowskiej, a gdy gmina po­
weźmie w tej sprawie postanowienie stanowcze — 
to i rzad me będzie dalej zwlekał ze swą ds- 
cyzyą.

P. Abrahamowiczowi również, że rząd uznaje 
konieczność sanacyi funduszów krajowych i uważa, 
że skutecznym na nią sposobem będzie ustanowienie 
dudatków krajowych do podatków państwowych kon-

N ajtańszym  a m im o to najlepszym  proszkiem  
do zasypyw ania dla

N I E M O W L Ą T  i D Z I E C i
je s t  przez powagi lekarskie polecany

Praw dziw y tylko w  sitkow ych pudełkach z m ar­
ką „ O p a t r z n o ś ć 44 w  każdej aptece do na­
bycia pod nazw ą P u d e r  „ M a y a 44. —  Pu- 

uełko 35 centów.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 203 z dnia 2. maja 1900. Tr

■sumcyjnych od wódki, względnie i od piwa, ale do­
tychczas nie wszystkie wydziały krajowe zga­
dzają sie na ten środek SHum-yjny Rokowania w tej 
sprawie, która wymaga jednolitej akcj i  — trwają 
llalej.

P. hr.  Gołuchowskieiiui, że rządowi nic nie 
wiadomo o sp raw ach  gminy Zielone, nad  Zbruczem , 
z dworem, k tó re  z re s z tą  s ą  n a tu ry  cywilnej.

P .  V a y h i n g e r  odpow iada imieniem W y d z ia ­
łu k ra j . ,  że J a n  G liński,  wójt z W y sza ty cz  pod 
P rz em y ś lem  dopiero wówczas będzie  pociągnię ty  do 
odpowiedzialności,  k iedy p rzep row adzoną  zos tan ie  
l ikwidacya m a ją tk u  gminnego.

P. O n y s z k i e w i « z również im. Wydziału | 
Jcraj. oświadcza, że projekt regulac.yi Poitwi ukończy 
prawdopodobnie iu; . Sikorski, powołany obecnie na 
[katedrę do Krakowa, w ciągu lata.

D y sk u sy a  nad szkołą  średnią.
Przede wszy Sitkiem w ponowuem glosowaniu od­

rzucono wniosek p. S o  l e s k i e g o  w sprawie pono­
wnego zwołania przez Wydział kraj. ankiety szkolnej.

P. R o m  a n o w i e  z poddaje surowej ki y tyce 
nowy typ 6-klasowycb wydziałowych szkól męskich, 
'które mają odciągać młodzież od szkół średnich, 
[mianowicie taką, która nie posiada udpowieduich 
'warunków i kwaliflkacyj.

Mówca wy jaśnia, że szkoły rolnicze, handlowe 
ji przemysłowa, których jak na kraj przeszło 7 ini- 
jliooowy, jost u nas wprost skandalicznie mało, nie 
.odciągają młodzieży od gimnazyów i szkól realnych, 
monioważ szkoły te mają swój specyalnb, wyraźnie 
[zakreślony zakres. Stronnictwo mówcy byłoby za 
■szkołą Vi kl. wydziałową, gdyby przy niej utwo­
rzony być miał kurs handlowy lub przemysłowy, ale 
za taką, jaką  komisya szkolna proponuje — gloso­
wać nie będzie, gdyż projektowana szkoła wytwa­
rzać bedzie cliyba „niższą inteligencyę“,, t. j. pół- 
.inteligeucyę, która je s t  najszkodliwszym elementem 
społecznym.

Projekt, tych szkól w y d z i a ł o w y c h  u j e  jes t  wca 
,Ie nowy, bo już w r. ]878 poruszono tę samą myśl 
■w petycyi Tow. politechnicznego.

Mówca sądzi, że Rada szkolna krajowa i ko­
misya szkolna nie zastanawiały się szerzej i dokia- 
uniej nad tą  sprawą, bo gdyby tak było, to me pro­
jektowałyby rzeczy tak nieiortunnej. Sejm jes t  za 
poważnem ciałem, aby miał powoływać do życia 
szkoły bez żadnego celu, a właściwie o celu uje­
mnym, odciągania młodzieży od szkół. Jeśli tu po­
wiedziano, że nie pójdzie się za głosem syrenim, na­
wołującym do tworzenia szkoły jednolitej, to mówca 
i jego przyjaciele również zapewniają, że za tym sy­
renim głosem p. Bobrzańskiego nie pójdą.

P. B o b r z y ń & k i broni stano wiska Rady szkol­
nej krajowej.

P. R o t t e r  polemizuje z p. Bobrzyńskim na 
temat nowego typu szkól wy działowych i stawia 
wniosek, żądający uzup. Inienia dzisiejszej 3-kl. 
szkoły  wydziałowej, z 3-kl. kursem handlowym lub 
przemysłowym.

Ks. C z a r t o r y s k i  broni wniosków komisyi 
szkolnej, a tom samem szkoły nowego typu, po któ­
rej spodziewa się bardzo dodatnich rezultatów.

P. B o b r z y ń * ki  oddaje wielkie pochwaty p. 
R o m a n o  w i e ż o w i ,  który z dużą gorliwością i sku­
tkiem pracował w Radzie szkolnej krajowej i wyja­
śnia, że Radzie szkolnej chodzi o to, żeby szkoły 
3 klasowe wydziałowe, dziś istniejące, podnieść i 
uzupełnić do 6-cio klasowych, a tern samem dać 
uczniom większe wykształcenie i odpowiednie upri- 
wmienie, sądzi zatem, że lewica nie powinna tej myUi 
się sprzeciwiać. O etykietę nie chodzi, tylko o to, 
żeby szkoła była dobra i pożyteczna.

Wobec tego, żc do dyskusja zapisują się je 
szcze pp. Czartoryski, Zoll, h ramarczyk, Kozłowski, 
Romanowicz i Rotter, za i przeciw wnioskom komi­
syjnym, marszałek prosi o wy bór m o w c ó w g e n e ­
r a l n y c h ,  którymi wybierają: z a  wnioskami kuini- 
syi szkolnej ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  przeciw zaś 
R o t t e r a .

Po przemówieniu refei enta p. A b r a h a m a 
który odpowiadał poszczególnym mowcoin,

Sejm uchwala: Sprawozdanie Rady szkolnej
krajowej o stanie szkół Średnich galicyjskich w r. 
1898/99 przyjmuje się do wiadomości.

Sejm w zyw a r z ą d  ponownie, ażeby  n aukę  hi- 
s to ry i  Kraju rodzinnego  uczynił obow iązkow ą w g-i- 
muazyach.

Sejm wzywa rząd, ażeby ustanowił lekarzy 
szkolnych przy gimnazjach.

Sejm wzywa rząd, ażeby w r. b. zarządził bu­
dowę przynajmniej tych gmachów szkolnych, na któ­
re odpowiednie kwoty są * budżecie państwa pre­
liminowane,

Sejm wzywa rząd, aby zakłady filialne prze- 
szktalcił w samoistne, wreszcie Sejm wzywa rząd, 
aby przedłdżyt Sejmowi projekt ustawy o wyższych 
szkołach wydziałowych męskiclr

Wniosek tedy p. R o t t e r a  upadł, a wnioski 
komisyi sziiolnej przeszły w i m i e n n e m  g ł o s o ­
w a n i u ,  które odbyło się na wniosek p. K r u m a r -  
j c z y k  a.

P C i e l e c k i  popiera jeszcze petycyę młodzie­
ży krakowskiej, która żąda b a r d z i e j  g o r l i w e g o  
n a u c z a n i a  w s z k o ł a c h  k a t e c h i z m u .  Sejm 
uchwala rezolucyę p. C i e l e c k i e g o ,  ażeby miano­
wanie katecuetów odbywało się w porozumieniu z or- 
dynaryatami biskupiemi.

L-rtole w ieś — Skole m.aiato
P. M e r u n o w i c z  re fe ru je  im. komisyi gm in­

nej sp raw ę,  k tó ra  już  w r. u. w yw ołała  żyw ą d y sk u ­
s j ę  w Izb ie  i o p o z y c ję  ze  s trony  Judowoów, m iano­
wicie w sp raw ie  wcielenia gminy SKole wieś do m ia ­
steczku, Skole.

W dysku.sjri z a b ie ra  g los p ierw szy  p. Karol 
L) z i o d u s z y  c k i , m a rsz a łe k  s t ry jsk i ,  za  wnioskami 
kom is ji .

P. ks S t o j a ł o w s k i  ośw iadcza się przeciw 
połączeniu  Skul ego wsi zo Skolein m ias tem  i p rz y ­
pom ina h i s tu r j ę  te j  u staw y, k tó ra  się  t a k  długo już  
t łu c z e  po Izb.e.

G odzina  V*2 posiedzenie  t r w a  dalej.

S ienk iew icz w Sejm ie.
P o d cza s  przemów jeuia p. R om ano  wieża nad  r e ­

fo rm ą szko lną  —  pojawił s ię  w loży se jmowej H e n ­
ryk  Sienkiewicz w to w arz y s tw ie  p. A. Krechow ie- 
ckiego. W  loży odwiedziło go wielu posłów- z kio 
rytni tw órca  „Quo v a d i s “ rozm aw ia ł  z ożywieniem 
na te m a t  sp raw , k tó re  były dziś  om aw iane w Sejm ie

Święto robotników .
Lw ów , 1 maja.

Hala muzyczna na placu wystawy pizepelnio- 
nn. Na placu przed pawilouem stoją olbrzymie gru­
py robotników. Rueli niezwykły. Robotnicy w stro­
jach odświętnych, z czerwonemi odznakami, przypię- 
temi do klup surdutów. Na czerwonych wstążkach 
napis krótki, lecz dla każdego jasny i zrozumiały: 
„1 maja 1900“. Dwie silne, robocze dłonie zwarły 
się ży uścisku.

Od godziny 10-tej runo odbywało się doroczne 
zgromadzenie lwowskiej partyi socyalno - demokra­
ty cznej.

Zagaił jo ob. H u d e c  gorącem przemówieniem, 
w klurem zaznaczył działalność partyi w ostatmem 
dziesięcioleciu, oraz oddał hołd zmarłemu ś. p. Anto­
niemu Mańkowskiemu, pierwszemu bojownikow. partyi 
socyaliio-deniokratj cznej w Galicyi. Przed 1.0 laty 
przewodniczy! on po raz pierwszy zebraniu w dniu 
1 maja.

Hołd zmarłemu odaali obecni uchyleniem kape­
luszy i wniesieniem okrzyku.

Przewodniczącymi obrano obywatel1 M i ę s  o w i ­
e ż a  i W o ź n i a k a ,  poczein zabrał głos ob. H u d e c .  
Mówił ulugo i obszernie o zadaniach chwili obeeuej,
0 pracy, jaką powinna spełnić partya i o programie, 
który wykonać jest jej świętym obowiązkom. P rze­
mówienie swoje zamknął rezolucją, którą zgroma­
dzenie jednogłośnie uchwaliło:

Zgromadzeni w dniu 1 maja 1900 robotnicy 
lwowscy uchwalają:

„Proletaryat święci w dniu dzisiejszym wielkie 
święto powszedniego zbratania ludów, ndędzynaro- 
dowej solidarności, powszechnego pokoju i dlatego 
protestuje przeciwko uzbrojeniu braci przeciwko bra­
ciom, przeciw nieznośnym ciężarom militaryzinu i 
przeciwko jego niekulturalnym wpływom na ludy
1 rządy.

Zamiast pomnażać armie i przytłaczać p lanu­
jące klasy narodu ciężarami — należy przedewszy- 
stkiem uwolnić największy skarb narodowy: pracę 
ludzką z więzów ekonomicznej niewoli i społecznego 
ucisku.

Dlatego domagamy się stanowczo:
Ustawowego 8 godzinnego dnia pracy, zabez­

pieczenia lobotniKOw na wypadek choroby, wypad­
ków i starości, ocurony pracy dzieci i kobiet, jednem 
słowem wszechstronnej ochrony robotników za pomo­
cą ustawodawstwa.

Aby ta  ochrona nie miała postaci niedoslatecz 
nej i upokarzającej jałmużny i aby stała się pier­
wszym warunkiem silnego rozwoju społecznego klasy 
pracującej, która powinna o swym losie sama posta­
nawiać — domagamy się wolności s tow arzyszeń, 
zgromadzeń, koalicyi i uwolnienia prasy z pod cen­
zury i ograniczeń, niegodnych uaszego stulecia.

Czując w całej pełni, że wywalczenie tych naj­
ważniejszych zdobyczy wolności, musi być dziełem 
klasy pracującej, i ożywieni duchem prawa i spra­
wiedliwości, żądamy wprowadzenia do wszystkich 
ciał prawodawczych powszechnego, równego, bezpo­
średniego i tajnego prawa głosowania dla każdego 
obywat&la państwa, bez różnicy płci, narodowości 
i wyznania.

Przemawiał następnie ob. H  a n k i  e w i c  z no 
rusku imieniem ukraińskiej partyi socyalno-demokra- 
tycznej i postawił rezolucyę o treści tej samej, co 
poprzednia. Uchwalono ją  jednogłośnie.-

W długiem przemówieniu, przeplatanem od 
czasu do czasu gromkimi okrzykami zebranych, 
przedstawił poseł K o z a k i e w i c z  obecną sjrtuacyę, 
poezem wzniósł okizyk na cześć partyi socyaluo- 
demukratycznoj.

O godz. 1 zamknął ob. H u d e c  zgromadzenie 
i wezwai do spokojnego rozejścia się.

Zwartą falangą ruszył tłum kilkutysięczny 
z pieśnią „Czerwonego sztandaru“ na ustach ku 
miastu. W ulicy Zjblikiewicza przj łączyła się do 
orszaku polieya, której oddział miarowym krokiem 
postępował zwolna za robotnikami.

Przed gmachami rzadowjmi stanęły oddziały 
wojska i policyi, strzegąc „porządku", którego je ­
dnak nikt nie zamącił. Nie zapomniano również i o

placu D ąbrow skiego . 1 tu ta j  s ta ło  kilkudziesięciu 
Żołnierzy, o raz  oddzi ił ju liejmutów z kom isarzem  
policyi na  czele.

*
Dziś popołudniu odbędzie się z a b a w a  ludowa 

w Lesiouicaeli.

P ierw szy  Maj.
Kraków , 1 maja.  Z powodu uroczystości 

1 maja odbyło się dziś rano o godz. 9 w ujeżdżalni 
pod Kapucynami zgromadzenie partyi socyalno de­
mokratycznej.

Pod Kaplicy nami zerommlziło się kilka tysięcy 
osób z odznakami. Zgromadzenie zagaił tow. Misio- 
łek. Mówił on o znaczeniu uroczystości 1-go maja.

Pi zewodniczącyni wybrano Engliszi. — Prze­
mawiali B a l a n d a ,  o ust iwie ochronne; dla robo­
tników i 8-giaiz.nnym dniu pracju — Ignacy D a- 
s r y ń s k i  o powszechnem prawie glosowania.

Uroczystość odbyła się przy pięknej pogodzie,
Po poluduiu odbędzie się zabawa w parku 

Krakowskim.
R ada państw a

W iedeń, 1 maja. W kolach poselskich spo­
dziewają się następującego programu prac nadcho­
dzącej sesyi Rady państwa. Zaraz na pierwszem 
posiedzeniu rząd wniesio zapowiedziany już projekt 
ustawy językowej. Spodziewają się, iż Czesi nie bę­
dą,, robili obstrukcyi, ani tez sprzeciwiali się prze­
kazaniu tego projektu koursyi językowej, któragjuż 
na pierwszych posiedzeniach zostanie wybraną 
Równocześnie z komisją językową obradować będzie 
komisya budżetowa nad przedłużeniami iiiwestycyj 
nenii i socyalno-polityczna nad projektem 9 godzin­
nego dnu. pracy w kopalniach.

Po przerwie, z powodu obrad delegacyj w Bu­
dapeszcie, a zatem w drugiej połowie m; ja spodzie­
wają się, że nastąpi pierwsze czytanie ustawy języ­
kowej w pełnej Izbie.

P rzeciw  strejkom .
P raga , 1 maja. Na posiedzeniu sekcyi austrya- 

ckich przemysłowców, oświadczył sekretarz związku, 
iż związek wypracował projekt zaprowadzenia Towa 
rzystwa ubezpieczeń przemysłowców z powodu strej- 
ków robotników.

Zniżenie ceny  nafty.
P raga, 1 maja. Austiyacki kartel naftowy 

uchwalił od dnia dzisiejszego zniżyć ceny nafty 
«  2 korony na centnarze metryczny m.

Car w  Paryżu.
P aryż, 1 maja. Dziennik Journal JDebates 

donosi, że car prawdopodobnie z końcom lipca przy­
będzie do Paryża na wystawę. Przedtem uda się car 
du Wiednia.

K a t a s t r o f a  n a  w ystaw ie .
P aryż, 1 maja. Dzienniki tutejsze atakują 

rząd bardzo gwałtownie z powodu ostatniego wy­
padku na wystawie. Szczególnie zaś Millcranda. 
Sprawa ta  w pierwszym rzędzie ma być przedłożo­
na Izbie, skoro się ta tylko zbierze w dniu 22. ma­
ja, Donoszą one, że Millerami kłamał, iż w'ystawa 
jest już zupełnie gotowa. Według doniesień tych 
gazet miato zginąć podczas prac przy wystawie 1600 
robotniku w.

W ojna A nglii e  T ransvaalem .
K im beney, 1 maja. Boerowie obsadzili Wind- 

sorton.
I.adysm iih , 1 maja. Bothn, który powrócił 

z Pretoryi, objął napowrót dowództwo nad armią 
Bocrów.

P reto ry a , 1 maja. Z powodu eksplozyi 
w arsenale koło Johannesburga, rząd ogłosił prokla­
macją, w której zarządza, by wszyscy znajdujący 
się jeszcze w republice poddani angielscy w ciągu 
48 godzin opuścili Transvaal.

Lcndyn, 1 maja. Lord Salisbui-y wygłosił 
wczoraj mowę, w której zaznaczył wydatną pomoc, 
jaką niosą Angli i w obecnej wojnie kolonie. Cały świat 
musi nabrać przekonania, że z biegiem czasu stosu­
nek kolonij do państwa staje się co raz ściślej­
szym.

Następnie wzniósł ks. Dewoushire toast na 
cześć obecnego tam ks. Walii, z powodu jego oca­
lenia, poezem ks. Walii podziękował za toast i także 
pochwalił waleczność wojsk kolonialnych. Księciu 
Walii urządzono owacyę.

Dżum a.
Port-Said, 1 maja. Trzy osoby zmarły tu 

na dżumę.

W iedeń, 1 maja. Przy ciągnieniu premiowem 
5 prc. losów państwowych z r. 18u0 padła główna 
wjjgrana 600.000 koron na seryę 9.736 nr. 20, dru­
ga wygrana 100.000 kor. na seryę 17.554 nr. 19, 
50.000 kor. na s. 14.900 nr. 15. Po 20.0U0 koron 
wygrały s. 16.008 nr. 17 i s. 19.020 nr. 12.
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N A D E S Ł A N E .
Rnlrryka „N A D B S Ł A R E *  nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią  odpotoiedaialnośei nie przi/imuje

Dom  b a jk o w y  i k a n to r  w ym iany

Ig n a ceg o  R o sn ęra
w  P a s a ł  u  14asisrm uaa, kupuje i sprzedaje 

u sze lk łe  papiery w artościow e po kursie dzien­
nym. przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi w aminkami.

D r .  W .  M a l e s z e w s M
b. asystent kliniki !ek.".ivjjiej I niw. dagi !., 

oa-flyur.Je, Jafe (?;nv-iK-j , w sezonie kełnlia
w Karisbaazie.

A lte  W ie s e  „D rci S t a f t e ln 1.

rozpuszczalne białko mięsne, 
jest Według zdania pierwszorzędnych leka­
rzy „i&calfeiH 5» ‘cpsĄraS» o  o fcywśajsj- 
cegro4< dla chorych i osłabionych. Działa 

zbawiennie na nerwy i rozrost mięśni.
Do nabycia w aptekach i drogueryaeh.

w nąjlepszem Sherry, 
M>JT. n a zw a n a

,  5kc!i»wi‘:i!iK “, zn a k o m ity  śr o d e k  w z m a ­
cn ia ją cy . Arstheke, Wian I, Opsrngasse i 5. 1736

„ S f e u e  9 r e i e  S r e s s e * *
Szanownych naszych abonentów we Lwowie upra­
szamy uprzejmie o odnowienie abonamentu

od 1 iiiujit b. i*.
na *,Nem Freie Presseu w biurzo dzienników

p .  K a r o l u  B u f  h s t a b a ,  I j w ó w ,
ulica  K arola  Luttwiica 1. 2 i . f Telefon nr. 127, 
które wszelkie zamówienia ku największemu zado­
woleniu P. T. Publiczności, jak  najpunktualniej wy­

konywać będzie.
Przyjmujemy także abonament wprost pod wa­

runkami podanymi na nagłówku naszego pisma.
Admiuistrucya i\cue Fraie Presse 

2084 Wiedeń, Ficntegasae ii.

Sabina 5p‘eje! Norbert Wonlfeld

M n u m t n n  Z o t w a r c i o m  s e z o n u  przyjmuje 
f i l l S i '  uw swego pensyon.itu „pod Wisłą'*, 

® * jak  lat poprzednich, cale rodziny, ró­
wnież i pojedyncze osoby, a młodym panienkom przy­
bywającym bez osób starszych, zapewnia, troskliwą 
opiekę

E m  il ta B u r z y ń s k a
wdowa po profesorze F ra ń .  Jni-i.d 

UKgy A d ro s : Do Ib  m aja  w K rakow ie, ul. Pijai-skti 1. 9., 
następnie  u A rvn ;ev . 2296

O z i a t  e k o n o m i c z n y .
Depesze handlowe z c l 1 b. m.

( B a n k  ruin trzy  me Lmotuiti).

Aur., lw ow ski;
Za 100 rubli sr.
Za 10O murek 
20-ftankowka

placip 127' — 
68-50

0 to

sUfdupł: Izo 12
68-80  

.  6.60

Lw ów  dnia 1 rnajn.
D ziś notujem y za 50  kilogramów loco I wów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a 7 ‘7D do 8 ’— . Pszenica na te r n iin a — •—  

do — . Zyto gotow e 5 80 do 6 ‘— nyfo na tennina
— - - d o  n i — O w ies obroczny fi‘30  do 6 60 O w ies na termnia 
— '— do ’— . Jęczm ień pastew ny 5 ‘— do 5 25. Jęczmień  
orowar. 5-50 do 6 ’50 . Rzepak 11’— do 11-30. Rzepak nowy  
11"25 do 11"50. Groch pastew ny 6-25 -Jo 5"50. Groch
do gotow ania 6'75 do 16'— . Wyka 6 ’75 do 7"50 liobils 5'5o  
do 6 — . Ilrcczka 8'75 do 0 '— . Kukurydza n ow a 6‘50  do 7"— 
Kukurydza stara — *—  do 6 '5 0 . Chmiel za  50 kilo — •— 
Jo — '— . K oniczyna czerw ona — "—  do — Koni czyna bia! i 
—'—  do — * -  Koniczyna szw edzka do — -— Tymotka
—"— do

Spirytus loco za 50  Itr. go low y  17"25 do 17"75; p a .itas
Turnopol armiim 10*50 do 17'— .

U w aga: W skutek słabych d ow ozów  z pow odu rob it
iv polu zapotrzebow anie m łynów  nic znajduje należytego pokry- 
cńi, stąd n stąpiła zw yżka pszenicy i żyta, zw łaszcza, iż eks,; u l 
da Męrnwii um ożliw iony. Także o w ie s , bobik, Wyka i lireczka  
w ykazują zw yżkę cen.

W I« 5»S«ń , 1 maja Dziś o godzinie 10. minut 80 
j ,, polnem u notow ano: Marlo niem ieckie 118"40, Renta m ajowa  
tu JO, ęgierska renta koronowa 62-72, Akcye nredytowe 
, yIb, w reuytow e węgierskie — -— , flank anglo-austryack  
2 U‘75 , Unionbank 580"— , Uankyerein 52 2 '— , Laeiidcrbauk  
4 1-5J, oltj pań. 042 — , Lombardy 114 5 0 , Elbenthal — •— , 
'1 .w arzyslw o akcyjne broni — -— Akcye tytoniow e 304"— Alpi- 
li 5 3 3 ’— , kima Muranya 617-50, Prager Ki sen 225 0  —, 
I ;y !■:’€, ki : l(5 '5 0 n a  wrzes. Rubie 255‘25 , 20-!rank:ów — •—  
I len ic ..a  — , Tram waye — '-r* Akcye gal. Banku hip.
- —. 4°/o Gal. p o ży cz , kr. z  r. 1893 -------- , 4°/o L isty  zastaw .
L uku kraj. — , L isty T ow . kredyt, ziem sk. — •— .

T endencya w yczekująca.

B e T l i n ,  1 maja. O godzin ie >2 m. 5 n o to w a n o : 
Kredyty 2 2 8 '3 0 , D isconto C om nandit 187  70 .

T endencya spokojniejsza.
V łi*u lcu ,  1 maja. (Giełda zbożow al-
P szenica na w iosnę ( — 15 m aja) 0"—  do 0"— , pszenica  

na maj czerw iec 8 i 4  do 8"16, pszenica na jesień 8'31 do
8 32 , żyto na w iosnę ( — 15 maja) 0 —  do 0"— , żyto  im maj 
czerw iec 7"23 do 7 25, żyto  na msien 7 4 0  do 7"4i, kukurydza 
na maj czerw iec 5"85 do .5-86, kukurydza na czerw iec lipiec1 
0-— do 0"— , kukurydza na lipiec sierpień 5"97 do 5-08, kuku­
rydza na sierpień w rzesień  0"— do 0 '— , kukurydza na w rze­
sień październik 0"—  do 0 ’— , ow ies na w iosnę ( — 15 maja)
9 —  do 0*— , ow ies na maj czerw iec 5'48 do 5"49, ow ies na 
lesien u-87 do 5"92, rzepak na sierpień w rzas:en 13'2l) do 
'3.30, ole, rzepakow y ua k w iecień  maj 34 5 0  do 35 50, olej 
rzeuakow y na wrzesień g r u d z ie ń  do — — .

T endencya słaba.
P ogoda  pięknu.
SVti(!»j»esS64, l  maja. 'hszeiuca na kw iecień  0"— do 

0"— , na maj 7-92 do 7 93, na październik 8-12 do 8 .13 , żyio  
na maj 7" do 7"01, na październik 7 0 8  , 7 .9 .  o .Co-
na maj 5 06  Jo 5"07, na październik 5 36  do b'37, ku­
kurydza nu maj 5'03 do 5 ‘64, na lipiec 5 83  do 6 S4, izapnk 
na sierpień 12-80 do 12 SO

O leny m ierne.
T endencya słaba.
Chęć spokojna.
PyigoJa Łagodna.

N orym berga, 36 kwietnia, {Chmiel). W plan­
ta c ja ch  wre już życie i produceuci z otuchą przy s tą ­
pili. do robót wiosennych, ponieważ chmielniki pomyśl­
nie przezimowały. Obszar pod upraw ę chmielu prawdo­
podobnie i w roku bieżącym wzrośnie, pomimo tak  li­
cznych ska rg  ua  niskie zeszłoroczne ceny, z powodu 
naTiprodukcyi chmielu. Na targach panowała w ubie­
głym tygodniu, świątecznym, zupełna cisza. Zapasy 
w tutejszych składach są  bardzo maJe i nie sa w s t a ­
nie zadosyć uczynić większym zleceniom, Płacą za 
Spalt m. 95 do 115, —  za ballortauerski i t p. ma 
rek 85 do 100. Pośledni produkt je s t  wciąż zan ie­
dbany.

U proszczenie obrotu czekow ego . Z oka- 
zyi w pm w adzauia waluty koronowej, nastąpi w nieda­
lekiej przyszłości nowa em isya czeków pocztowej kasy 
oszczędności. Ze względu na to udał się Związek nn 
stryaekicli przemysłowców do m inis te rs twa handlu 
z prnpozycyą, aby w celu uproszczenia obrotu czeko­
wego umieszczano adres, według którego m a  uastąpić 
wypłata, nie ja k  dotychczas ua  drugiej stronie czeku, 
ale na pierwszej, w skutek  czego wystaw ca wypełniałby 
blankiet tylko raz jeden.

D o iz b y  giełdow ej w  W iedniu zwrócił 
się L uege r  i  prośbą o urzędowe notowanie kursów 
pożyczki m iasta  Wiednia dla budowy zakładów ele- 
ktry czuycli.

D ochody k o le i państw ow ych  w  £ k w ar­
ta le  b. r. zmniejszyły się o 484 .303  kor. w poró- 
uaniu z odpowiednim okresem czasu t. z. w marcu 
b. r. wyniosły dochody z ruchu osobowego 3,92fh455 
kor.,  z towarowego zaś 12 ,962 .528  kor. czyli razem 
16 ,887.983 kor. przy frekweucyi 4 ,499.831 podró­
żnych i 2 ,397 .674  toun. W porównaniu z miesiącem 
m arcem  r. 1899 dochody z ruchu osobowego zmiej- 
szyły się o 6 .054  kor. przy wzroście frekweucyi o 
889 822 podróżnych, dochody zaś z ruchu towarowego 
wzrosły o 509 .922  kor. przy wzmożeniu się f re ­
k w e n c j i  o 171,549 tonu.

Podrożenie traw ersów . Rozpoczęcie sezonu 
budowłunego, ja k  również wyczerpanie zapasów w fa ­
brykach i składach pozwalają spodziewać się w  naj 
bliższej przyszłości podrożenia traw ersów  0 1 kurouę 
na metrycznym centnarze, co byłoby tylko w yrów na­
niem dawniejszych cen traw ersów , które w jesieui o 
1 koronę potaniały.

Podrożenie papieru. Budapeszteńscy fabry ­
kanci papieru postanowili ze względu na podrożenie 
m ateryalów surowych podwyższyć ponownie ceny roz­
maitych gatunków papieru.

2-wiązek w ęg iersk ich  m łynarzy  odbył —  
ja k  te legrafu ją  z Budapesztu —  walne zgromadzenie 
ua k tórem omawiano straty ,  jak ie  przemysł młynarski 
poniósł na W ęgrzech z powodu zniesienia obrotu m ie­
wa. Uchwalono rezolucyę do rządu z prośbą o popar­
cie przemysłu młynarskiego.

T urecka Izb a  handlow a w W iedniu. 
W kołach interesowanych od dłuższego czasu robią się 
s ta ran ia  nad powołaniem do życia tureckiej Izby h an ­
dlowej w Wiedniu. W ty cli dmach odbyła się w tej 
sprawie koufereneya u handlowego attachcś tureckiego 
poselstwa, Bondy Beja, w której wzięli udział szefo­
wie wszystkich też znajdujący cli się we Wiedniu tirni 
tureckich i wybrali z pośród siebie komitet, 'który m i 
zająć się opracowaniem statutów.

N ow a akadem ia handlow a w  Oiomuń- 
cu. Szkoła wyższa handlowa, założona w r. 1894 przez 
Izbę handlową i przemysłową w Ołomuńcu, m a  być t e ­
raz przemienioną na  4-klnsową akadem ię handlową. 
IV związku z tem koła in teresow ane s ta ra ją  się o za­
łożenie tam że akademii kolejowej. Gmina i Izba h an ­
dlowa oświadczyły gotowość pokrycia rocznych, przez 
dochód i subweneye nie pokrytych kosztów.

P rodukcya  surow ego że ia za  w  N iem ­
czech  wynosiła podług obrachunku dr. Rentzsclija 
8 ,142 .617  tou, t. j .  na  głowę 150-8 kg., co je s t  naj­
wyższą dotychczas osiągniętą cyfrą. Im port surowego 
żelaza, jakoteż import żelaznych i stalowych towarów, 
z dodatkiem 3 3 Vż prc., p rzerachow auy na  aferowe że­
lazo, wynosił 1 ,019-518 to n ;  eksport surowego żelaza, 
towarów żeiazuych i maszyn przeracliowany w teu 
sam  sposób, wyuosił 2 ,227 .505  ton. Konsumoya zatem 
w ew nętrzna wynosiła w r. 1899 6 ,534 .030  tou czyli 
128-4 kg. na  głowę.

F.lektryczna kolej B ruktela-A ntw erpia
m a być zbudowana jako połączenie Bieci kolei miasto­
wych w Brukseli i Autwerpii. Syndykat, do którego 
należą najzuakomitsze banki objął sfinansowanie pro­
jek tu  tej kolei. Rząd popiera ten projekt i przedłoży 
go Izbie. Wagony m a ją  odchodzić co o— 10 minut, 
w obrębie unas t  n a  istniejących tam kolejach, a za 
miastem ua osobnych nasypach kolejowych, z szybko­
ścią 100 km. na  godzinę, tak  że z bulwaru w Brukseli 
w przeciągu pół godziny zajedzie się do środka 
Antwerpii.

Im port i eksport A nglii. Od miesiąca do 
miesiąca przegląda się urzędową statystyi:ę handlu an­
gielskiego, myśląc, że wojna z Trausvaa)em, z tak  
wielkiemi ofiarami prowadzona, musi w yw rzeć jak iś  
wpływ na  handlową syluacyę. Ale naprózno szuka się 
w stosnukr.idi naj większego handloweg i mocarstwa na 
śwjeme, jakiegokolwiek znaku w tym Kierunku. Sumy 
importu i eksportu uietylko nie zmniejszają się, ale 
przewyższają znacznie wszystkie dotychczasowe. Miano­
wicie import wynosi,': w J kw arta le  b. r. 127 .07S.536 
funt. szt., eksport zaś 72 .199 .230 , podczas kiedy w I. 
kw arta le  r. 1898 import wy nosił 119 ,099 .209  funt. 
s z t , a eksport 57 807 118 funt. szt.

SSwestya ceł tureckich  nie przestaje  jeszcze 
ciągle być aktualną. Według ostatnich wiadomości 
z Konstantynopola, zawiadomiła P o r ta  przedstawicieli 
obcych mocarstw, że bez przyzwolenia ich rządów cei 
nie podwyższy.

Ubiega także pogłoska, że Anglia, Rr.mcya i Wio- 
i by zamierza ją pozosta wić Turcyi wolną rękę w sp ra ­
wie ełowej, nie pod warunkiem, że Porta wypłaci 
wszystkim tym państwom odszkodowania za straty, 
które obywatele icli ponieśli p..doza3 rzez i zamieszek 
orminitekieh.

P ro jec t budow y europejsko-azyatyckrej 
k olei trasw ersńhiej j e s t  teraz na  porządku dzien­
nym w Rosyi. Rządowi przełożono dw a p ro jek ty :  1)
linii idącej z Orenburga, na  lewym brzegu rzeki Urala 
pomiędzy morzem Kaspijskiem a  jeziorem  Orłem 
przez lu rk o m a n ię  do Taszkontn (stolicy Turkestanup 
i 2) linii oddzielającej się zs stacyi Aleksandrowosk 
kolei trauskaspijskiej Pokrowsk-Ural i przez trans- 
kaspijski kraj wzdłuż Arnu D arya prowadzącej także 
ilu Taszkentu, obie linio znajdują sit wyłącznie na
rosyjskieni te ry toryum  i pozostają w ścisłym związku 
z rosyjską siecią kolejową. Linie te połączyłyby na 
najkrótszej drodze Turkes tan  z Moskwą, gdzieby się 
skoncentrował handel herba tą  i dywanami, Obie linie, 
pomiędzy ktćremi m a  nastąpić wybór, nie przedsta­
wiają szczególnych truduosci terenowych, ponieważ po 
większej części są  prowadzone dolinami rzek.

B ilans handlowy Stanów  'Zjednoczo 
nyeh. Y/edług ogłoszonych niedawno wykazów h a n ­
dlowych za m arzec b. r. wynosił wywóz Stanów 21^  
dnoczonych 134,31,3.48S doi. w porównaniu z 66,516.571 
doi. za m arzec r. 1893. Caiy wywóz Stanów Zjedno­
czonych w  roku zeszłym dosięgną! ulbrzyiniej cyfry 
1 ,053 ,832 ,675 .301 , k tóra  jednak  dopięto w porównaniu 
z cyfrą wywozu za rok 1896, wynoszącą 515 ,499 ,235  
doi., przedstawi się. w  całym swym majestatycznym 
ogrotn.ie, jako najlepszy i najdokładniejszy wykładuik 
rritisiydianie sv\bitiego i mtenzywnego rozwoju ekono­
micznego Stanów Zjeduoczonych.

Pod względem samych produktów wywozowych, 
to z pośród artykułów wywieziono najwięcej skór (prze­
szło 38 mil. doi.); różnorodnych przetworów choini- 
cflOych (34 mil. do!.). Z artykułów spożywczych wywie­
ziono najwięcej cukru (6 0 l/2 mil. doi.), z fabrykatów 
zaś wyrobów bawełnianych (21 mil. doi.), tudzież j e ­
dwabnych (20 mil. doi.).

Uharakterystycznem dla rozwoju Stanów Zjedno­
czonych je s t  to, że równoczesny wzrost przywozu w ża­
dnej prawie nie stoi propon-yi do określonego wyżej 
olbrzymiego wzrostu wywozu.

Wydawca 
t  82 a P4 f

odpow iedzia lny  r e d a k to r ;
W U* O S ś i ©  w s f i i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 30 kwietnia b. r.

Edward Prószyński z W ołynia, dr. Grzegorz Ilostink, K a­
rol Steinfeld, Karol Henłiapl W iednia, Jakób Kindlcr z Czer- 
n iow iec, Rudolf Kromer z  W iednia, Leon W ojtow icz z hopaty- 
na, Antoni Pawlikowski z Podk;imienia, Siegfried Fleisehncr z W ie­
dnia, Adam M eibechowski z Brzeziny, Steina Pietrasiew .rz z Cho- 
łojow a, Cyryl P aszczyńsk i z Makuniowa, Aleksander L oiostko  
z Banatkowiec, Józef Rohseck z Krakowa, Kazimierz Misiijgie- 
w icz z R zeszow a, Otokar Durych z Turnau, Karol Kohler z Zło­
czow a, Zbigniew Cieński z  S tanisław ow a, Jan Zajączek z Ula- 
dów ki, Teodor Dunin Łabęcki z  C zerniow ec, Bronisław Selinger 
z Sambora, Rudolf de Meyral z Paryża, Oton Biunner z G oilic, 
dr. Maks Tracbteuberg z Kołomyi, Herman Fritscho z Siegnitz, 
Paw eł Herzberg, Aleksander Szabo z Trembowli, Paw eł Holzner 
z Beilina, Oskar Krohn z Hamburga, Hersch Lauden z Krakowa, 
J. H olzer z R zeszow a, Ignacy Pa ;kesz z Grosswardain, Ignacy  
Down a rowie z z L itw y, Adam Noel, z Sulówki, Jan W ein z Kro­
sna, Jerzy Graig z Gorlic, Wiktor L esiew icz  z Sambora, Antoni 
Horodyski z  Królestwa Polskiego; ks. Józef Lasocki z Poznania, 
Jan z K ościelca Pogórski z  Królestwa Pol., Daw.d Ziegler z Ber­
na, Andrzej Jeżewski z  Vestschau, Bernhard Susser z Krakowa, 
C yiyl Siroky z P ierow a, Ignacy Feuerstein z  Drohobycza, Moryc 
Fndm ann z K rakow a, Zygm unt Goldberg z Sambora, Samuel 
Peiper, Emil Gaifunkel, Maurycy Fried z W iednia. Jan Friede 
z  Pragi, Franciszek T annw e z  Zurkau, Jerzy Miechnik z Bielska, 
Stanisław  Iw anicki z Zborowa, Juliusz Beer z  W szetyna, Adolf 
Bunzl z  W iednia, Sabina W itlin z  Poltow a, Henryk H ólzel z Hn- 
siatyna, Zygmunt Marek z Sokala, Jan Hcnner z  O lszanicy. Ja­
kób Gelber z  Szumlan, W olf Badian z Grzym alowa, Febus Dank- 
ner z  Baworowa.
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Z I E L O N A  W Y S P A
czy li STO DZIEW IC

opera komiczna w 3 aktach Karola Lecocq’a.

Jonatan Plumperson, gubernator „Zie­
lonej wyspy'*

BridKiek, jego sekretarz 
Auatol Quillenbois 
Gabryela, jego „ona 
Pouiardot
Egiantina, jego żona
Crokley, oberżysta
Fanny, jogo córka
Kapitan Thompson
konstabl
Dolores
Nadege
Betly
Calson
liitter
Bristow
Kelner

Koloniści — Żołnierze — Marynarze — 
Asię- kt I. w  Anglii, akt II. i III. na

p. Myszkowski 
p. Lelewicz 
p. Malawski 
pna Bohuss 
p. Bogucki 
pna Scbuppówna 
p. Stypkowski 
pni Bi-ouikowska 
p. Kratochwil 
p. Kiczman 
pna Sauerówna 
pni Korrnrzyńska 
pna Jaroszówna 
p. Patiuszeuko M. 
p. Jasiński 
p Sierpiński 
p. Dolski 

I ad — Rzecz dzieje 
Zielonej wyspie.

p3fc~ Początek o godzinie 7 ‘/2.

C 0 Ł O S S E U M
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

p o ćL  < 9 .y re łscy ^ %  U B i l T E S T - A -  7£’HTOIE3.^T.A_.
N o w v se n za c y jn y  program . 1Vystęp najznakomitszych 

artystów świata. Japońska trupa Riogoku. Teatr Kolibrów, 
Krasucki z" swemi małpami. Signoi Gheki w  no w ej k jm e -  
dyi, Mar, Olesko, malarka piaskiem i dymem etc. — W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia. Początek o godzinie 8 
wieczorem. Cenyr bilotów podane na atisznch Bilety w cze­
śniej do nabycia w  biurze dzienników P l o h n a ,  ulica Karola 
Lud wisa. 2310

■Raja w s z e l k i e  z a s t a n i a  
k™ o i i p o u ia i la  A d n iiu t -  
s łs - iic .ła  t y l k o  p o  o t w y -  
n ia u lu  5  c t .  m u r k i .

Drobne ogłoszenia.

no i sprzeda!

d o  k iu m a  nową 
we Lwowie, po­

szukuje adwokat Jakubowski, 
iwów, pi. Jura 6. 2205

yj^ortepiany i p ianina nowe 
lub przegrane, na jtan ie j 

sprzeda je J. F .K u b e n  i, tor- 
tepiancm istrz, ul. A urkowa  
1. 5. 2361

tjg£klud mebli, A ksen . Jagicl- 

:ądu krajow ego, poleca j
lońska J. 11, naprzeciwaprzeci w 

le c ą  j a ­
dalnie i  syp ia ln ie  w  n a j­
w ięk szym  w yborze  po n a j­
tańszych  cenach. 2320

T J  asp ogniotrwalit małą, 
używani], p o szu k u ję  do 

kupna  — Zgłoszenia pod „K. 
10011 A je ń cy  a dzienników ,
Pasaż Hausmana. 2316

'A Ą e b le  zupełn ie now e zp o -  
d-’ *• wodu w yjazdu , tanio do 
sprzedania. F ranciszkańska  
1. 17, drzw i 6, II. p. 2311

IBS* isendorfera iortepian  
w dobrym  stanie, kupię. 

Zgłoszenia p r z y jm u je  K się­
garnia P olska  w e ,L w ow ie.

23 lit

Kupię p iękny eh szc zyg łó w
samców, ul. Króla  'ona 

441. Roitach. 229S

M a ie rya ły  budowlane, j a ­
ko  to.' Dachówkę, Po­

sadzk i parkietow e szte ingu-  
towe, tu r y  kam ionkowe, ce­
m en t k ru jo \.'y  i  p rusk i, wa­
pno  hydrau liczne i  m urar­
skie, g ips m urarsk i i  nawo­
zow y, papę dachową, asfa l­
towe p ły ty  izo la c y jn y  ter, 
carbclineum, cegłę szam oto­
wą. piece kaflowe i w- ogóle 
w szelk i#  w  zakres budowni­
ctwa wchodzące a r ty k u ły  
poleca ja k  n a jm n ie j i franco  
do każdej s ta cy i Sam uel F ett 
w  Rzeszowie. O fer ty  i w zo­
r y  na zapytan ie darmo i o- 
pła tn ie odwrotną poczta. 17b3

I B u r i i  że wełna i roz- 
®  fi ar o 30 proc. podrożały
sprzedaję kołdry i materace 
jak długo zapas starczy, po 
dawnych cenach! Skład i pra­
cownia kołder i materaców 
Józef SOHJSTER, Lwów, Ko­
pernika 5. Cenniki gratis. (1937

K J o r t c p ia n y  po nizkich ee- 
naeh sprzedaje i wymie­

nia Karol MARECKI (starszy) 
ul. Czarneckiego 2. 2191

|  Inter;interesy majątkowe
i  u . in d i o n e .

P ralnia am erykańska  do 
sprzedania, S yk s lu sk a  

1. 24. 2313

W T a m i e n i c a  piątrowa 110- 
J®*'- wa, na Wiekiem zdro- 
wem przedmieściu, narożna 
z balkouem, w paiterze szynk 
własny, jest zaraz do sprze­
dania za 15 proc opustom. 
v\ iadomość Schueikart, zegar 
mistrz, ul. Wałowa 7. (2211

fjl gcncya  „Helios11 Lwów, 
Słow ackiego 2. M ajątki 

ziem skie  w iększe i  m n ie jsze  
(fakżt dzierżaw y z  gorze l­
n iam i i  bez) sprzedaje (w zglę­
dnie poszukuje).

Za praw dziw ość opisów 
ręczy , g d y ż  sprawdza takowe 
na m eijscu  p rze z  fachow ych  
urzędników  2252

A pteka bardzo korzystnie do 
sprzedania na prowin 

cyi. Biuro w yw iadow cze J. 
P oliński, Lw ów , Pasaż Ilaus- 
mana 5. 228G

KAPELUSZE
W llic a  M ikołaja 15. 4 poko- 
**-' je ,  p rzedpokó j i kuchnia  
do w ynajęcia . 2313

M ieszkaniu z w iktem  po­
szu k u je  się  dla p anny  

p r z y  rodzim e. Zgłoszenia pod  
,.A. A ." do Słowa. 2521

1 '.nkńj kaw alerski, fron to- 
w y, I. p  , zaraz do w y-  

najęcia, Zim orowicza 1. 20.

iiiusiiczy.i
m iejsce k lim atyczne,
Dom sk łada jący się z  6 p o ­
ko i i 2 kuchni, werandy, 
sta jn i, wozowni lodow ni i 
ogrodu p rzeszło  m órg., je s t  
do w ynajęcia , w  łn dnem po­
łożeniu, Misko P rutu i stacy i 
kolei. — Ł askaw e zgłoszenia  
w  „Słow ie p o lsk .“ pod ,.Mi- 
k u l ic z v n “. 2233

lianiesieina różno. |
ta “ w u tn o B  tm>

id y n y  nieza wodnie dzm - 
'łający środek do zu -  

pełn  ego  vvj» niszczenia

W o l f a  2306

Ś m i e r ć
P l u s h w o m

w e flaszkach po  60 h a l , 1 k. 
i 2 kor. poleca p raw dziw y  
i  zaw sze św ieży , ty lk o  g łó ­
w n y  skład farb i \nat ery  ułów

0. T. Wmcklera Syna
Lw ów  — R ynek  1. 23 .

tV«Sj JAW, ilv45!tt-ł >.1S-

fiSLul

N o w o ś ć  d la  P ań ! |
T a n i o  e l e g a n c k o  

1 g u s t o w n i e
wykańcza się w  krótkim  
czasie podług ostutuich 
żiuwuli wszelkie suknie, 
w  p r a c o w n i  M .u ie n  

d .iH is i . ic l! .
„ F  Ł  O  IŁ A ‘ *

J a g ie llo ń s k a  7 . (róg 3 Maja). | |
Przy-jmujo całe suknio — 

do skrojenia i fastrygo- 
wania. 1759

C Z A P K I Ji
p o r e c a

Kazimiera Bielcsyk
Lw ów , H alicka 21, 

Iilustrowauy cennik na żąda­
nie traueo 2t503

W B r a u c i i o w i c a c h  pod
Lwowem. Zakład wodo­

leczniczy wraz z pensyonatem  
ealy role otwarty. Miejscowość 
ze wszech miar piześliczna, 
stosunki zdrowotne wyborno. 
Lekarz, poczta, telegiaf w m iej­
scu. Dojazd koleją. Powozy na 
żądanie. Ceny bardzo przy­
stępne. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd. 2057

Wielki skład maj

Pierwsza górno-austryacka f abrjka 
palenisk kuohenych.

G. lio loseas, W eis

poleca swoje 
z a s z c z y t n ie  z n a n e

3s : v l  o - 3a . 2a. i ©
każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzać można przez ka­
żdy renomowany handel żelaza, 
jeśli nie ma w ysyik’ wprost.

Ilustrowane cenniki gratis 
1 fr a n c o .

W e L w ow ie sk ład w zorów  
i zastępstw o Bracia  JM LAD, 
skład m aterra łów  budowla­

nych . 1832

Lwowski Zakład

czyszczenia okien i froterski
W. Andrtis/ewski

ul. Sykstuskn 1. 26.

" o i la r t Ł Ó  w

kul i kijów bilardowych, pole­
cam wszechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem M a u r y c y  
.% nrtras*«K fabryka bilardów; 
Lwów, Skarbkowska 43. 2056

J Posady i zajęcia.

u.) P oszukiw ane.

2a złożeniem kaucyi w go­
tówce poszukuje m ężczy­

zna inteligentny, energiczny; 
w średnim wieku, praktyczny 
agronom, obznajomiony ze 
sprawami sądowemi i adinini- 
stracyjnemi, posady zarządcy 
pierwszorzędnego hotelu, ad­
ministratora, kontrolora dóbr, 
lub przełożonego obszaru dwor­
skiego. Zgłoszenia w „Słowie 
polsk.“ pod W. S 2284

/<) Zaofiarow ane.

~| I rak ty  kan i.a p r zy jm ie  księ- 
garn i a Polska we L w o­

wie, pj. M aryacki 11 (2231

C lr Sąd pow. w  Gwoźdźcu  
. A. p rzy jm ie  zaraz pisarza  

ru tynow anego  z w yrobionym  
pism em . Płaca 2 k . dziennie.

2292

I io trzeh n y  zaraz p isarz
* ekonom iczny z  dobrami 
św iadectwam i. Zarząd dóbr 
Horbacza, p o cz t i  atac. kol. 
C zerkasy. 2317

&&telmachi, gum ienni, pisa- 
rze  ekonom iczni, znajdą  

zaraz posady, b iu ro  europej­
skie, p i. K ap itu ln y  3, Lwów.

2314
A /T loda m am ka je s t  zaraz  
-LYL ,j0 um ieszczenia p rze z  
b iu ro  B o d yń sk ie j, Lwów, 
R yn e k , dom A ndrio lego . (2312

i ,r  S. Fraenkel, adwokat w So- 
“  ka.u, poszukuje rutynowane­
go koncypienta Posada zaraz dc 
objęcia. 2170 <

l^ o n c y p i e n t  notaryalny po- 
szukuje posady Z. Z. ro- 

stante Hnsiatyn. 2187

C es. król. u p rzyw il.

F A B R Y K A  M A S Z Y N

_ „ . i

pod firmą

L  Z I E L E N I E W S K I

w ykonuje i po leca: 1929

Daszyny parowe różnych syst. od 112 do 500 koni
Kotły parowe różnych systeai. stałe i przenośne
KcmpSetne urządzenia i rekonstrnkeye gorzelń
Zbiorniki na okowitę i wodę
Wagi do ważenia beczek z okowitą
Pompy różnych sysiemów parowe i ręczne
Urządzenia rzeźni podług najnow. systemów
Urząiizen.a tartaków i młynów
NSusty różnej rozpiętości J konstrukeye żelazne
Wodoc.ągi
Odlewy budowlane i maszynowe.

W

4 «€ fL ®
C a r b o l i n e u m

THEjąt
drzewny i pogazowy

P ł y t y  i uuY,
bU

do pokrywania dachów,
poleca

W . G z o p p
najstarszy galicyjski skiadfarb 

pokostów i lakierów

Lw ów, Ż ółk iew ska 2.
(Telefon 286)

Cenniki gratis I franco.

=  Rok założenia 1843. =

Jedynym spejsbem
złożenia je szc ze  za ź y -  j 
cia m ają tku  lub zosta- ! 
wienia go po na jd łuż-  
szom  ży c iu  rodzinie, j 
j e s t  ubezpieczenie się  na 
dożycie lub p rze życ ie  \ 
iv na jw iększem  i  np.jpe- \ 
w niejszem  angielskiem  
T ow arzystw ie  2146

Tiie Star w Londynie.
Św ietne  w arunki, w kła­
dki o połow ę niższe, n iż  
w in n ych  tow arzystw ach  

ubezpieczeń.
Genei alna ReDrezentacya dla 

Galicyi u

Edwarda Klema
Lw ów , K opernika 24.

K I L !  M  Y  zm  "  a.ijb%. o w t z e -  y ,  e l n y

1288 sprzedaje

Towarzystwo tkackie w Glinianach
w własnym magazynie w Gliniunach, jakoteż w ba­
zarach Związku przemysiowego we Lwowie, Kra­
kowie, Przemyślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu­
dzież ua M  j s i a u i f ,  o U a z o n 1 p r z e m y s łu  I tr a -  
j o  .i  e s o  iv e  L w o w ie .  — Ceny ustanowione przez 

To w. są wyraźnie oznaczone cyfrą na kilimie.

Główna w ygran a  1 0 0 .0 0 0  koron.

P E O M E S Y  2U i

na 3|  Losy ausir. Zakiadu kredytów. D. em.
do c ią g n ie n ia  5 m a ja  

sprzedaje po 2 kor. i stempel. 1 kor., razem 3 koron 

Bom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i L IL IE N , l,v r6v?
Zlecenia z jirowincyi załatwiamy odwrotną poczl.-ą.

P r o w a d a o n a  ć l o t y o i Ł c z a s

przez galicyjskie akcyjne Tuwarzystwo Handlowe
działy:

Węgiel k a m ie n n y ,  S ik a w k i  i  p r z y b o r y  p o ­
ża rn e ,  Węże p a r c ia n e  i  gu m ow e

objęło nowo otwarto 123 1

Lw ow skie  B iuro  h a n d lo w e
przy u licy  K ościuszki 4 .
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t t A M R E Ł  I

Płócien i bielizny f

■M
Jasia f m , u

w ę  L v f o w ię

f i U l

P I  i n T f <  Na/lepsze

r L  H i w  k s i ą ż e c z k a c h
?'i Si & & t t  TO- ^  5 «r g»'«K JS 31 a* IS

w y w i ł u  3 .  ~,\ 7v r -  ^ T r . e r r L o j c ^ T ^ r a l ^ i e g ' ©  w e  L w o w i e .
fitó" Waocfótsir do rss*j eta. ~£JS,

CHOROBY weneryczne
obojęfc p i c i  i  z a s ta r z a łe ,  s k ó r ­
n i  iflioroby k o b ieco  i nSry.afiu 
m o c z o w e g o  le c z y  radykalnie 

sp o c y n lif iu  D i -  
Ka3»iinrz.)Ułi.s;<-s_3 !!. jiię lio , 

T ik r o - d c o p ie im t ’ ' t n f l p n t *  - h o -  
robot w órczy eh  ri'#8ł>5k« i i ć w  

w sntlz. o.l 8 — 10 i ■>—41.

K I W I  <?.£.' 2SCT2SESs.lt!
-w.®*?**'"’®’ SOWK?

U

poleca najtaniej wiasnego wyrobu ^

po zt. 1.05, 1.55, 2 .— , 2.25 ??$
u - -  r^!p

KtSZllie?,przod.-tmi pikowymi «  i |v ’ 
i 1‘a.ldi,iKimii (zakładkami) 5  ‘ &' 
do zl. 2'75 i 8*—  jĘ j.

Koszt.Ie kolorowe} kretooo we 
i oxferto\\ 5 po zł. 2'50  
i 2-75.

Koszule nocne po zl. 1 5 5  
i 1'90 ozdobione na zor 
ukraińskich p o  zl. 2 w ,
2-50 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zl 1-40 i I-no.

Półkoszolki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 95 c!

K A L £ S 6 .^Y
po ct. 90. zt. 1-05, 1-15,

1-45, 1'05, 1-80.
Kołnierze tuzin po zl. 2-40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zl. 4'—

i * 8 0 .
CtiHSłki  płócienne tuzin 

zl. 2-50.
Prawdziwe Saskie

, joiraslij
dla pań* paoćw i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zam ówienia z prow incyi w y­
konują się najstaranniej.

n a  żą d a n ie  szczegóło­
we cenn ik i. 5

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie i ¥2 funta
(z przepisem użycia).

N iedostateczne lub nienależyte odżyw ianie dzieci 
przypraw ia je  o nerwowość, chorobliwość i zly h u ­
mor. W  czasie rośnięci.i potrzebują azieci różnoro­
dnego a dobrego pożyw ienia. Oblitosć pokarm ów  
m ięsnych i słodyczy je st szkodliwą. „ ^ jN a ś ilk e r  

(am erykańska m ąc/.ka ow siana) o u n i  je  
zdrow em i i silnem i a przy tern 
przez się dobre usposobienie. —  
w szystkim  m atkom , gotow anie 
środka odżyw czego.

R f n i f  I
W I S I - I

 ̂ feSI  M k  m
w® &

przychodzi sam o 
Poleca się przeio 
tego przepysznego 

25

25

a s a - -

l  a  § > e s f c © i i !

L a k ie r
2039

k a p e l u s z y
w

s ło m k o w y c h  4  

we wszystkich koiarasn
poleca

Alojzy HtIBNERS
Jfiwlrw. R -ym cIi 3 8 .  (•]

I s Ł U - ł . a i a t f l \ i e
[łierśoitik! atole

dla panów i ps u 
zdodaniempr • 
wdziwego Sr-.
bra zwspann.- 

/ / ’ ’’ io imitowany-
* nu brylantami

rubinami, perłami etc., wspa­
niale załamują światło. Gwa­
rantując, że wystarczą na fal: 
(lingo, jak prawdziwo zlotu 
pierścienie po 20—30 zł. dc- 
Starewwn takowych w conio a 
t t .  za sztukę, zaś większe ma­
sywne pierścionki męskie w ce­
nie po 1 zl. 50 et. za sztukę. 
(Uprasza się o nadsyłanie mia­
ry z pasków papieru). Wysyła 
się za pobraniem a również i 

po nadesłaniu należytości 
w markach. 1954

M .  E u n & b a k i n
Wiedeń IX. Gerggasse.

D E R F U K E R Y E
■ w DaKonacii i na waga
I M I s r ę L Ł a .  ? * £

w e wszystkich zapaehacn.

Kosmetyki i pamaily
Przybory toaletowe 

Grzebienie,
Szczot/ci, Szczoteczki,

G Ą B K I  T O A L E T O W E

p o l e o a .  2090

A fe  Hubner
I, ty pff, Eyuek 38.

FARTUSZKI
O E E I T S  "ZT.

O t l i r o n y  d l a  śc-tan .
P O D K Ł A D K I D O  F IL IŻ A N E K .

S o r t y  d .o  lsreca.srLEi-cu.
Zamówienia z prowi.icyi zai&twia się odwrotną pocztą.

LWÓW, uIicł Syksttwka nr. 2.

Lwów, ul Sykstuska 2 ,
L I N E L  E U M  D L A  L O K A  LJ  

CilODNiKI z Linoleum.
. DYWANY z Linoleum

&  Linoleum do poiUsteitaia.
e -’ * Ą  TAPE In do nóg.

® ł * .  e

H o t e l  i i g e r e ' ^
E  A n s t r y a . K a r lsb a d .  Czechy.  E
5  Hotel I. klasy, odnowiony zupełnie z wszelkim modnym kom- £  

— fortem, w śródmieściu, obok teatru, w najbliższein sąsie- ~  
E dztwie źródeł i kąpieli położony, połączony i  kawiarnią, do- — 

skonały restauracyą i American Bar.
Hotel i resłauracya otworzone prze* cary rok, poieca £  

5  także specyalny komfort dla P. T. gości zimowych.
t  E lek tryczn e  ośw ietlenie. H ydrauliczna  winda. 37 
E  Adres te log .. Franz. A n g ers  H otel Karlsbad. In ternr. E  
^  te lefon n r  oóa. 2294 ~
E W łaściciel. F r a n c is z e k  A n g e r  Ekwipaże i eleganckie — 

i E; omnibusy o każdej porze dnia do i przy wszystkich ijociąijach, ^

L. 128G M o a i l s iw s .
K om itet c. k. T o w a rz y sk a , rolniczego kra­

kowskiego (Kraków, B asztow a 6), m a zam iar 
obsadzie f » © s a d ę  f e d a k t o r a  T y g o d m l a  
Tiohiiatf/o i rei'es*< ł?i9<a s t a t j s l . y k i  z  d. 
I-go lipca b. r.

Retlektanci zechcą się zgłosić do b iu ra K o­
m itetu  w  godzinach urzędow ych codziennie 
m iędzy 9 z rana 2 popołudniu ; w medzielę 
i św ięta m iędzy 9 a 11 z rana, celem zasią- 
gni-ęcia bliższych inform acyi i to najpóźniej do 
5-go czerwca b. r.

Z Komitetu c, k. tow arzystw a  rolniczego krakowskiego

2254

P IF H W S Z .I I lL K O W I Ń S f il  ftA B R Y K  A.

Portlagd i Roman cementu
E M A N U E L A  A E S L E L a - D A

w  P u t n i e .
■ ■ ■

Nłniejszom podaję do wiadomości PT. Iutoresentów. że prócz dotychczasowego 1 to -  
i s a n - r c i a t i u n  V. obecnie w mojej fabryce w Putnio

a r i  P o r t J a n d - c e m e n t
który dla znakom ity cli sw oicli w łasności zos ta ł  p rze z  Tow. 

nierów i a rc h i tek tó w  we W iedn iu  w y s z c z e g ó l n i o n y .
n iz y -

21  ̂ ,3 t ą p  c a ,  mojej fabryki dJ-a, O - a i io - y i  pozostaje nadal pan

S . i

w e Lw ow ie, ul. K raszew sk iego  1. 1.
który utrzymuje znaczne składy we Lwowie, i wykonuje zamówienia natychmiast 

tak w e Lwowie, jak i nu prowincyi.
Upraszam P, T. interesentów o łaskawe przekonanie się w  w y s o k i e j  v- a i>  

to S c l  I uaj!ltfpsz«*J ia K o ś c i  mojego fabrykatu.
K reślę  się  z  w ysokim  szacunkiem  1252

E m a n u e l  A x e l r a d .
U iP E S :  „  EM A JJiw ez, . 4 X 1 - 1 . i t  V 8 » u  R a d ó w c e  ( K a d a u t z )  B u k  w in a .

L. 20623/900.

Ogłoszenie konkursu. /
P re z y d y u m  M a g is tra tu  król,  śtol. m. Lw ow a, 

rozjiisnie k o n k u rs  n a  posadę  inżynieru asystenta dla 
m iejskiego zu H a th i wodocuigowego z  plącą 3 .0 0 0  huroli 
rocznie.

P o s a d a  t a  zos tan ie  n a d a n ą  p r o w i z o r y c z n i e  
na rok  je den ,  po roku  zaśnu&fcąpić może s tab il izacya .

M ianow any s ta le  inżyn ier  a s y s te n t ,  wchodzi na  
e t a t  slużfjowy z w szelk iem i p raw am i u rz ę d n ik a  gminy.

P o d a n ia  na leżycie  ostem p low ane i  dowodann 
ukończonych s tudyow  politechnicznych w dzia le  inży- 
uieryi lub m echan ik i  ze św iadec tw am i z dwóch egza 
minów rządow ych , z dowodem n ie p rz ek ro cz en ia  40 
roku  życia, tudz ież  udowodnien iem  do tychczasow ej 
p rak tyk i ,  b ądź  ja k o  in ż y n ie ra  budowy, bądź  jako in ­
żyn ie ra  m echan ika ,  o ile możności p rz y  w odouągae l i ,  
na leży  w nieść do Prezydyum Magistratu najdalej do 
15 maja 1900. 2297

B liższych  in form acyi udzieli  IX .  D e p a r ta m e n t  
M a g is tra tu  ( ra tu sz ,  p a r t e r )  w godzinach  u rzędow ania .

Prezydyum Magistratu kr. stoł. miasta.
tpe Lwowie, 25 kwietnia 1900.

|n ju fL A fTt fh /fi

!! N i g d z i e !!
nie można dostać na sezon  
wiosenny i letni pod względom  
elegancyi, trwałości i dobroci 
materyału, lepiej wykonanego

OBUWIA
ja k  ty lk o  w  n a jw ię k s z y m  m a ­
g a z y n ie  o b u w ia  w ła sn e g o  w y ­

ro b u  1681

Jana Rybińskiego
Lwów, ul. Pańska 13.

wszędzie 
a- b-cit

F A B R Y K A
Mickiewiczu ż Iatuw

■ B h £ ip > V  ”

Najtańsza irótiło
E a k u p n a .

T a k ż e

i na spłaty częściowa
bez podwyższenia cen. 

Wszelkie możliwe gatunki dy-1 
wanów sulonowycli do pok<»i 
ściennych i kościelnych, tu- 
azież firanki, portyery, iim- 
katy, chodniki, kapy na stoły

W l f a r r

m w'
1 r%>rg../ r;r?-, K V » • - • 2- izJ-pT3■ . Sr- i A f’Sft'vVł
% ..........

w t m

i łóżka, kołdry, koce, dery na 
konie, przeróżno artykuły de­
koracyjne, towary lniąne i 
płócienne, jak również bieli­
znę męska, damska i dziecin­
ną poleca najtaniej renomo­
wana firma.

Wiedeński Magazyn i skład 
dywanów

„ A U  L O U U U W '
dokąd w sze lkie  lis ty  i zamówienia 

wystosowana być pow inny 
we L w W ie , u l. 8 /ks tu ska  1. B. F ilia  i 

w Przemyślu, n-. M ickiew icza 1. 4 j
Cenniki na prowincyg na żądania 5 

gratis i lcgnko. \ 49 I

Proszą żądać
i lus trow anycli  cenników P rz e d s ię b io rs tw a

Laac.p żaro w ych  - I d e a  
Hugo Pollak, W ian V I, WaUgasse MU-

Tanie ładne św'atlo, bez instalacy i nie- 
I bezpieczeństwa —  zużyw a lV a  ct. na 

gedzinę. mgó

Nakładem Spółki* wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. ilalacinskiego.


